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Feiieralizm w walce 
z Koroną w Jugosławji.

Stany Zjednoczone popierają stanrWsko Ligi WIADOMOŚCI z KO VNA 
Narodti# w sporze ch fisko-japoftskini

M dzisiejszej epoce nap rężen ia  
politycznego, kiedy najd robn ie jszy  
pozornie incydent u rasta  nieraz do 
rozmiaTÓw ł/rzem iennego w groźne 
następstw a zjaw iska, snu je  się p rze ­
różne dom ysły co do m iejsca, w któ- 
rem  w ybuchnie ponow ny p o żar św ia­
tow y —  ponow na w ojna. Jedni lo k a­
lizu ją  zaw iązek przyszłej w ojny na 
obszarach  D alekiego W schodu, inni 
-—na w odach P acyfiku, jeszcze inn i 
— w E urop ie pó łnocno-w schodniej 
(Korytarz pom orski, K łajpeda, W ilno). 
Są w reszcie tacy, co uw ażają, że /a - 
rzewTie przyszłych zapasów  woien- 
nych  k ry je  się tam , gdzie padła iskra 
w 1914 r. —  n a  B ałkanach. N i po ­
tw ierdzenie tej tezy w skazuje się na 
Jugosław ię. H isto rja  więc m iałaby się 
pow tórzyć.

Isto tnie, jeżeli chodzi o w ew nętrz­
ne stosunk i SMŚ, n ie  są one g > kac za­
zdrości.

Zaledwie pow stało  k ró lestw o  Ser­
bów, K roatów  i Słoweńców, a już 
Kroaci i Słow eńcy przeciw staw ili się 
w-ysiłkoim serbsk im , zm ierzającym  do 
zapew nienia Serbom  suprem acji w 
państw ie. S erbow u ze swej strony u- 
siłow ali p rzełam ać ten o p ó r . ' P rzy ­
w ódca K roatów  S tefan  Radicz zginął 
z rę k i zam achow ca podczas posiedze 
n ia  p arlam en tu  w Belgradzie. Śm ierć 
ta  dolała jedynie oliwy do ognia. D a­
rem nie arm  ja i oo lic ja  serbska w Kro- 
acji się zadom ow iły. D arem nie król 
ogłosił d y k ta tu rę . D arem nie, Kama 
ry ła  dw orska usiłow ała pokłócić ze 
sobą K roatów  i Sloweców. Ruch kro- 
acki wzm ógł się potężnie poll kń5ruń 
kiem d i. M aczeka i przywódt-y Słoweń 
ców Koroszeca, człow ieka zresztą lo­
jalnego. Ten o sta tn i odm ów ił objęcia 
godności prezesa rad y  m in istrów  i 
przyłączył się db opozycji. Ruch an ty ­
rządow y w roku o sta tn im  wzmógł się 
tak potężnie o-bejmując naw et w arst­
wy ludność-' serbsk ie j, że król m usiał 
zrezygnow ać z d y k ta tu ry  i w p ro w a­
dzić p rzynajm nie j pozory p arlam en ­
taryzm u Mimo to  n iezadow olenie ro ­
sło dalej. W  K roacji w ybuch ły  wśród 
ludności w iejsk iej rozruchy. Zostały 
one w praw dzie doryw czo stłum ione, 
jednak  n ie  zapobiegło to  dalszem u 
rozw ąjow i w ypadków  i uspokojenia 
nie wnm sło. M. in. św iadczą o tem  
n astępu jące  słow a d-ra M aczeka (wy­
wiad w  „P etit P aris ien “):

„W  ciągu 14-tu la t w spółżycia z 
Serbam i doszliśm y do p rzekonan ia , 
że stanow im y dw a różne światy... 
Czego chcem y? Chcem y być panam i 
u siebie. Czeuo się spodziew am y?... 
Tego, że wszyscy Serbow ie z Serbji 
wraz ze swym i fu n k c jo n a łju szam i i 
żołnierzam i w ycofają sie do sw ej w tu - 
ściwej ojczyzny".

T ak  m ówił dr. Maczek przyw ód 
ca ruchu  kroackiego. W krótce potem  
dr. M aczek został aresztow any w jed 
nej z re s tau racy j w Zagrzebiu. Koła 
Poinforpw ane u trz jonu ją , iż areszt 
ten n as tąp ił w łaśnie w zw iązku z p- 
n u n cjac ją  w „P etit P arisien". W  tym  
sam ym  m niej więcej czasie Koroszec, 
przyw ódca słow eńskiej p a rtji k lery- 
kalnej d osta ł n ak az  po licy jny  udania 
się d o  m ałego uzdrow iska serbskiego 
W iern iaczka B ania, gdzie m a odtąd 
przebyw ać na zesłaniu. Inny p rzy ­
wódcy Słoweńców, jak  K atlaczen, Ku- 
low-eoz i Ogrljek, aresztow ani sv 
dniach  o sta tn ich  zesłani zostali d i  
B iałopola. Policja p rzesłuchała  poza- 
tem  dr. Aehm eta Spaho, b. m in i tra  
i przyw ódcę stronnictw a m u zu łm ań ­
skiego w Jugosław ii. P rze s łu c h an ia1,/ 
to odnosiło  się do  nie legalnej działał 
ności politycznej d o k to ra  Spaho. 
W szyscy przyw ódcy daw nych  p arty j 
p rzebyw ają bądź w w ięzieniu, bądź 
na  zesłaniu, bądź n a  w ygnaniu.

P a rtja  m zułm ańska w Bośni dała 
w yraz sw ym  poglądom  n a  organizację  
p aństw a w' m anifeście następu jącym  
P a rtja  uw aża, że naród  stanow i jed j - 
ne źródło w ładzy politycznej. W  zw ią­
zku z tem  p a rtja  żąda stw orzen ia u- 
s tro ju  dem okratycznego, p a r la m en ­
tarnego  i konsty tucyjnego , g w a ran ­
tu jącego  p raw a indyw idualne i un ie­
m ożliw iającego hegem onję jednego z 
elementów7 n arodu  nad  drugim .

K om itet prow izoryczny, k tó ry  po 
in ternow aniu  Koroszeca o b ją ł kiero- 
wnuctwo n ad  p artją  słoweńską, opu­
b likow ał p rok lam ację , głoszącą, iż 
S łow eńcy wcale n ie  są przeciw ni p a ń ­

stw u jugosłow iańskiem u, lecz dom a­
gają się, by ich indyw idualność n a ro ­
dow a była szanow ana i by  gospodar­
ka Słow eńców nie zależała od widzi 
miisię Belgradu. Ustuój d y k ta tu ry  ru- 

'n ą ł. Jednak  konsty tucja  z 1921 r. nie 
odpow iada już po trzebom  k ra ju  N a­
leży znaleźć system , k tó ryby  um ożli­
w iał rów now agę pom iędzy wym ogam i 
m ilite rne in i a tendencjam i regjonal 
nenii. Liczyćby się należało  z w p ro ­
w adzeniem  lokalnej au tanom ji dla 
p row incyj: Słow enji, K roacji z Dal- 
m acia, Bośni i H ercegow iny, w resz­
cie Serbji.

N aw et absołln ie bezstronna, bo 
n ieza in teresow ana w tak im  --v in ­
nym  rozw oju w ypadków  w Jugosław ji 
p ra sa  ho lenderska („De T elegraph", 
Am sterdam ) stw ierdza, że sytuacja 
polityczna s ta je  się coraz bard ,dej po ­
w ażna. Jugosław ja istoi w p rzed ed iiu  
„K ulturkam pfu". Na Kościół kato lic­
ki spaść m ogą w każdej chwili p rze­
śladow ania ,ze strony  pan-serbów  i > •• 
todoksów . Do o rtodoksów  należą prze 
dew szystkiem  m ieszkańcy daw nej 
Serbji, podczas, gdy  prow incje, jak  
K roacja, Słow enja i D alm acja re 
zentow ane są głównie przez k a to li­
ków. W reszcie ludność Bośni i Her- 
cegow inj7 stanow ią gł. m uzułm anie.

Rząd belgrdzki zw rócił ostatn io  
-sp ec ja ln ą  uw aaę n a  ru c h  sokolski, 

p ragnąc drogą rozw ijan ia  tego zw iąz­
ku —- w ciągnąć młodzież k ioacką , 
.słoweńską i bośn ijska w orbitę w pły­
wów k u ltu ry  serbskiej. K ler katolicki 
dopatruj®  się na to m iast w tjrch usi 
łow am ach rządow yen * SmieHelnego 
n iebezpieczeństw a dla katolicj-zm u w 
Jugosław ji. W  zw iązku z tem  biiskup 
zagrzebski B auer w ystosow ał p ro test 
p rzeciw ko .tym  zam ierzeniom  i we- 

• zw ał księży kato lick ich  do. podjęcia 
p raw dziw ej ^krucjaty przeciw  se rb ­
skim  sokołom . W j7w ołało to, rzecz 
protsta, oburzenie kół serbskich, k tóre 
zaczęły czynić aluzje do „m acbjnacyj 
jezu itów " i posądzać k ler kato licki
0 w ysługiw anie się W łochom . Koła 
serbskie dom agają się naw et w ygna­
n ia zakonów  relig ijnych z te ry to n u m  
Jugosław ii, kom pletnej separacji m ię­
dzy Kościo.em  k a to lick im  a p ań s t­
wem, w reszcie seku laryzacji dóbr 
kościelnych. Gdyby w szystko  to zo­
stało w prow adzone w ż\Tcie, Kościół 
m usiałby się w tedy p o d d ać  pańlstwu.

N ajpesym istyczniej ocenia sy tua  ■ 
cję w SHS londyński jD a ily  H erald", 
pisząc:

Jugosław ja jest w przededniu  r e ­
wolucji. W szystkie ugrupow ania po 
lityczne p o łą c z y ły  się obecnie przeci­
w ko królów7! A leksandrov i, k tóreg  > 
d y k ta tu ra  poniosła kom pletne fiasko. 
K ról n ie  może już -nawet liczyć na  lo ­
jalność arm ji, tej o statn iej nadzie i 
w ładcy w walce z opozycją. Ruch 
konsp iracy jny  przeciw ko królów i jed ­
noczy ludzi (skądinąd o sprzecznych 
poglądach: dr. M aczeka —  przyw ódcę 
w łośclańatw a kroackiego, Pribiczew i 
cza —  przyw ódcę m niejszości serb ­
skiej w K roacji, będącego obecnie na 
w ygnaniu w Paryżu, Koraszeca —  k a ­
p łana słow eńskiego, D awidowieza i 
Jow anow icza •—  przyw ódców  w łoś­
ciańskie j -opozycji serbskiej. W szyscy 
ci ludzie m ają  na celu stw orzenie re ­
publik i federacyjnej, k tó rab y  za s tą ­
p iła zdyskredytow aną m onarch ję 
A leksandra. P rogram  federalistów  roz 
ciąga się  jeszcze dalej. Myślą otii n a ­
wet o wciągnięć iu doń B ułgarji, gdzie 
ciągłość dym isji nasuw a w ątpliw ości 
ze względu n a  uporczyw e pogłoski, 
jakoby król Borys nie będzie m iał m ę­
skiego potom ka. W szystkje te k ra je  
tw orzyłyby kom pleks pod nazw7ą 

-„Stany Zjednoczone Południow ych 
Słowian", Rozciągałyby7 się one od Ad 
rja ty k u  do m orza Czarnego.

Spraw ę tradycyjnego „ko tła  b a ł­
kańskiego", w k tó rvm  - - jok w idzi­
m y —  kip i i w re ; im plikuje polityka 
W łoch, k tóre, dążąc do całkow itego 
opanow ania A dria tyku  !sihi ją 's tan ą ć  
na B ałkanach m ocną nogą. Przeciw ­
działa te ta u  dyplom acja francuska . 
Jugosław ja jest w łaśnie m iejscem , w 
k tó rem  rozgryw a się ta ciclia w alka 
dw óch m ocarstw . W  w aru n k ach  zaś, 
k iedy  z jednej s trony  w zrasta ją  tarc ia
1 an tagonizm y w ew nętrzne, z drugiej 
zaś —  ścierają  się an tagonizm y ze­
w nętrzne, o w7ybuch n ietrudno .

T  J  - s k i .

L O N D Y N . (Pat.) Jak  donoszą z 
W aszyngtonu, tekst noty Stim sona do 
sck re ta rja tu  Ligi N arodów  jest n a ­
stępujący:

W  odpow iedzi n a  zapylanie, .mam 
zaszczyt sform ułow ać stanow isko rzą 
du am erykańsk iego  jak  następuje:

W  sy tuacji, jak a  -się wywiązał-. 
zc sporu  pom iędzy C hinam i a Japo- 
nją, celę Stanów  Z jednoczonych n i- 
ogół p okryw ają  się z celam i Ligi, a 
m ianow icie wspólnym  celem było u- 
trzym anie  poko ju  i załatw ienie spo­
rów  m iędzynarodow ych środkam i po- 
kojow em i. Dążąc do tego celu, pod 
czas gdy Liga w ykonyw ała sw oją ju  
rysdytkeję w sporze pom iędzy dwom a 
jej członkam i, rząd  Stanów7 Z jed n o ­
czonych usiłował- udzielić sw ej p o m o ­
cy akcji Ligi na rzecz pokoju , za 
strzegając so b ie 'jed n a k  niezależność 
w yrokow ania, zarów no co d o  mol od, 
jak i zam iarów . Konkluzje, do j i# ic h  
doszła Liga, pokryw ają  się co do ich 
istoty z kosiikluzjami, do jak ich  do 
szedł rząd  am erykańsk i na podstawie 
raportów  sw oich właisnych przedsta- 
wicełi. Rząd am erykańsk i zgadza się 
z w nioskam i, wyrażoneani w d ek la­

rac jach  Ligi N arodów , zarów no co się 
tyczy zasady n ieu /rian ia , jak  i s tan o ­
w iska s tąd  w yp.yw ającego. Liga Na- 
codó i w.Stany Z jednoczone sto ją na 
w7spćlnej p latform ie.

Liga zaleciła zasady załatw ienia 
sporu . W  zakresie, w jak im  to jest 
stosow ane ze względu na tra k ta t'/, 
k tó re A m erykę obow iązują, rząd a- 
m erykańsk i przyłącza się db zasad 
zaleconych. Rząd am erykańsk i żywi 
szczerą nadzieję, że oba narody; obec­
nie pogrążone w sporze, z k tó ry ch  k a ­
żdy jest oddaw-na wr 's/ jslinkach p rzy ­
jaznych  z A m eryką i i nn c-m i k ra jam i, 
u zn a ją  za m ożliwe w św ie tl^d ak  w y­
raźn ej opinji całego św iata dosto- 
saw ać sw oją politykę do potrze!) *i 
życzeń społeczności narodów , aby 
spory m iędzynarodow e były załatw ia 
ne tylko środkam i pokojowremiy'

O dpowiedź am erykańska w yw oła­
ła w kolach polilyczńyeh  L ondynu 
jak  najw iększe ..adowolenie. Od w ie­
lu lat jest 'to pierw szy w ypadek, aby 
S tany Zjednoczone lak baSw arunk )- 
wo solidaryzow ały  sir z Ligą N aro ­
dów i daw ały  tem u w yraz tak  nie- 
dw uznacznie sform ułow any.

Delegat ijapollsKI opuścfł Grrewń
GENEWJA, (Pat)- — Delegat japońsk i Ma! 

sunka, k tó ry  u-pujcił w czoraj Genewę, prze­
sta ł prasie za pośrednictw em  delegacji japon  
skiej dek laraeję  pożegnalną. — M atsuoka o ś­
wiadcza, że opuszcza Genewę z uczuciam i 
sm utku  i rezygnacji, jednakże sm utny jest 
nie ze względu na  Japouję, lecz na  Ligę N a­
rodów, k tó ra  bardziej ucierpi, n iż Japuuja , 
o raz  ze względu na Chiny. Jedyną dobrą s tre  
ną te j decyzji będzie w zm ocnienie HOiidarno

ści narodu  japońskiego, którem u wskaże og­
rom  trudności i ciężar zadań Japon ji w sp ra  
w ic zabezpieczania pokojn i porządku w ca­
łe j Azji W schodniej. Jeżeliby no było jedy­
nym  w ynikiem akcji, J a p o n 1 a może w końcu 
oirzyma<l podziękow anie od Ligi Narodów. 
M atsouka w yraża wkońeu zadowolenie, że 
Syjam  pow strzym ał się od głosow ania nad ra  
portem  kom itetu 19-tu.

Doroczny zjazd dziennikarzy w Warszawie.
WARSZAWA, (Pat.) 26 b. m o<l

uyf się doroczny ..walny zjazd Zvvi.,zki 
D zien n ik arzy  R zeczypospolitej pod 
przew odnictw em  prezesa Kosko w 
iskiego. Na zjazd przybyli delegaci 10 
syndykatów , n; leżących do Zw iązku, 
w liczbie 60. Zjazd był pośw ięcony 
SDrawozdaniom z działalności w roku 
1932 i sp raw om  organizacyjnym  

Na wstęipie obrad  zjazdu b y iy  at- 
Tache poselstw a Rzeczypospolitej w

Rio de Jan e iro  p Ja n  W o jn ar odczy- 
al przetłum aczony z języka p o rtu ­

galskiego tekst orędzia Związk i 
D ziennikarz.- B razylijskich  do Z w ią­
zku D ziennikarzy  R zeczypospolitej. 
W  odpow iedzi na  pow yższe orędzie 
w alny zjazdy Zw iązku D ziennikarzy  
R zeczypospolitej postanow ił d o ręczrź  
posłow i b razy lijsk iem u w W arszaw ie 
p. de B arres P im onłel za pośredn ic­
tw em  specja lnej delegacji adres.

Akademia estońska w Warszawie.
WARSZAWA. (Pat.) W  dn iu  26 

b. m o godz. 13 w sali Rady M iejskiej, 
pod przew odnictw em  prezesa Rad_v 
N aczelnej T ow arzystw a Polsko-E s­
tońskiego p. m in istra  opieki społecz­
nej dr. H ubickiego, odbyła się u ro  
czysta akadem ja ku uczczeniu św ięt i 
narodow ego Eiston i. Salę p rzybrano  
flagam i o barw ach  narodow ych  estoń 
skich i polskich. W  pierw szych rzę­
dach  krzeseł zasiedli p. m arszałek  
S enatu  Raczkiewiez, pp. podsekreta  ■ 
rze slamu P iestrzyński, Rożnowski, 
Jastrzębsk i, nacz. wy7dz. w schodniego 
MSZ mm. Schaetzel, a ttache wojskowy7 
E stonii płk. Raud, szef kancelarji cy­
w ilnej P. P rezyden ta  dr. H ełczyński, 
p rezydent m iasta  W arszaw y S łonim ­

ski i inni. Salę i galerję szczelnie wy­
pełn iła  publiczność. Przy stole pre- 
zydjalnym  zasiedli p. m im ste r Hubie-, 
ku, poseł estoński Pusta , szef gabinetu  
m iniM ra spraw  wojsk. pułw . dypł. 
Sokołow ski, b. m arszałek  Senatu  Szy­
m ański, kom endan t -łówny7 Zw7iązku 
S trzeleckiego płk. Rusin, red. E w ert i 
O btułowicz. Po odegraniu  przez o r­
k iestrę  hym nów  narodow ych  polsk ie­
go i 'eśtońskieito  wygloisili kolejno 
pizemówieńia/iT). ni m ister H ubicki, 
p łk . Rusin i m in ister P usta , m ów iąc 
o h isto rycznych  v. ęztąch przyjaźni, 
łączących Eistoinję z Polską. D rugą 
część p rogram u wypełniły popisy wo- 
kalno-m  uzyczne.

„LIETUVOS ŻINIOS" O STOSUNKACH 
LITEWJsKO-NIEMICKIGH.

Niedawno obchodzono 10-Iecie przj łącze­
n ia  obszaru K łajpedy do Litwy. W  związku 
z tem pewne tow arzystw a niem ieckie biły na 
alarm , dowodząc, że obszar K łajpedy jesl 
niem iecki i jako  taki musi do Niemiec pow 
rócić. Niezależnie od tego urzędowe radjosla- 
c je n iem ieckie głosiły te  samie m yśli i w ysu­
wały agresywne w stosunku do Litwy plany.

N iedopuszczalną jest rzeczą, by Niemcy 
za pośrednictw em  radjostacyj urzędowych a- 
gilawały i podjudzały ludność Kłajpedy prze­
ciwko Litwie. W takich w ypadkach raiulere- 
sowane państw a nie mogą milczeć, ja k o  do­
skonały przykład możnaby wymienić Hitlera, 
k tóry  z w erwą agitatora wypowiedział się os­
tatnio za zw rotem  K orytarza Pomorskiego, 
lecz już nazajutrz m usiał to odwołać.

Niedopuszczalne wybryki m uitaryslów  
niemieckich w stosunku do Litwy również 
m usiałyby doczekać odpraw y. Jeduak  społe­
czeństwo o odpraw ie takiej nic nie słyszało.

Lzyż m ożna to pogodzić z honorem  pań ­
stw a i obroną państw ow ych Interesów?

Niemcy podwyższyły cła tak, że eksport 
litewski do Niemiec siaje się nie do pom yśle­
nia. Tak tw ierdzą przynajm niej specjaliści. 
Tymczasem Ltwa milczy i zdaje się wycze 
kiwać now ych ograniczeń.

Zbliża się term in rokow ań w sprawie trak 
ta lu  handlowego. Niemej' czynią wszystko, by 
całkowicie zerwać stosunki handlow e z L it­
wą, a następnie w czasie rokow ań w ytargo­
wać sobie w zam ian za ulgi przywileje polity­
czne. (Wilbi).

,MLMF.i ,EU DAMPFBOOT71 O GENEW SKIEJ
PODRÓŻY MiM STKA ZAUN1LSA.

1S lutego m inister Spraw Zagranicznymi 
dir. Zaunius w yjechał do Genewy celem  ad T a  
łu w nadzwyczajmem Zgromadź. Ligi N aro­
dów. Podróż tą przedsięw ziął min. Zauniua 
uietylko dla udziału w nadzw yczajnem  
Zgrom adzeniu Lagi Narodów. Podczas, gdy w 
państw ach sąsiadujących z Litwą m ożna za­
obserwow ać w czasie ostatnim  znaczną zewuę 
trzino-polityczną aktyw ność. Litwa zachow uje 
się bardziej biernie w stosunku do bieżącveh 

, kw estyj w polityce międzynarodow ej. Okoli­
czność tę należy przypisać temu, że wśród 
kół m iarodajnych w Kownie panuje zapatry­
wanie, że Litwa może sobie pozwolić i „lu­
ksus" zajm ow ania wyczekującego stanowiska.

W yczekujące stanowisko zajm uje Litwa 
)u 'i 'n . w kw estii stw orzenia bloku bałtyckie­
go, m im o czynionych przez Anglję usiłowań, 
aby porozum iene doszło do skutku. JTe usiło­
wań: oibeciiie się wzmocniły i państw om  bai
t\ck im  staw iane jest za wzór „wieczne przy­
m ierze Małej Ente,nty“ Rezerwa Litwy w Iw e  
stj- uiw orzenia bloku bałtyckiego ttumaczv 
się nad to  obaw ą przed polskiemi wpływami 
w  ty m  bloku. Osiągnąwszy te wrpływy, nie bę 
dzie już Polska zainteresow ana w poozy-nieniu 
Litwie jakichkolw iek ustępstw . Pozatem L i '  
twa chce uniknąć przeciwdziałania Sowietom, 
k tóre ldew ska polityka zagraniczna popiera. 
Jak  wiadomo^, Związek Sowiecki przeciwny 
jes t Litwarzenni bloku bałtyckiego.

Główne zainteresowanie miarodajnych* kół 
politycznych i gospodarczych poświęcone jest 
przyszłym rokow aniom  gospodarczym z Niem 
cami, które zostały zapowiedziane w związku 
z doręczeniem listów- uw ierzytelniających 
przez nowego posła niem ieckiego Zechfina Na 
leży jednak zaznaczyć, że mimo podwyższenia 
ceł przez Niemcy i zaham ow ania w ten spo 
sób eksportu litewskiego do Niemiec, rząd  li 
tewski i tu nie w ykazuje inicjatywy i zajm u­
je stanowisko wyczekujące. W szyscy pytają, 
co przywiózł ze sobą nowy poseł niemiecki?

M inister Zaunius sootka się bezsprzecznie 
w Genewie z kierow nikam i polityki europej 
sk ie; i omówi z mmi in teresujące Litwę kw • 
stje. (Wilb.)

LIKW IDACJA LITEW SKIEGO KONSULATU 
HONOROWEGO W  BERLINIE.

Jak  podaje Elta, geenratny konsulat ho ­
norow y Litwy w Berlinie został zlikw idow a­
n y . (WDbi).

Wykrycia spisku kaipupistvnp»60 W Cńffi, OBSADZENIE KATEDRY H ISTORJI LITW Y
PARYŻ, (Pat). — Z Chili donoszą, że w ła­

dze policyjne w padły na  ślad spisku kom u­
nistycznego, zorganizow anego przez agltato  
rów kom unistycznych m ających siedzibę w 
M ontevideo, P race przygotowaw cze, prow a­
dzone już od dłuższego czasu, m iały dopro  
wadzić do  w ybutliu  rew olucji jednocześnie w

kilku j.unktach. K om uniści rozw inąć m id i 
szczególna działalność w śród żołnierzy. Orga 
n izatorzi ruchu  mieli nadzieję, że rew olucja 
d e  jak ie j zam ierzali doprow adzić w ChRi 
ogarn ie  ealą Amerlke Południow ą. P la d z e  po 
licyjne dokonały szeregu aresztow ań.

Śniadanie klubu prasy 
zagrankznel na cześt min. 

Becka.
27 bm . wydaj'e Klub Z agranicznej 

u ie  na czxsść m in istra  sipraw zagram. 
P rasy  w W arszaw ie doroczne śniada-

Podczas śniadania, w którem  wziąć 
m ają udział członkow ie rządu, m a r­
szałkow ie izb ustaw odaw czych, człon­
kowie kornusu dyplom atycznego, wyż 
si urzędnicy m in isterstw a spraw  zagra 
nicznych, oraz członkowie Klubu P ra  
sy Zagranicznej, wygłosić m a przem ó­
wienie m inister Beck, oraz prezes K lu­
bu, (Iskra),

Kronika telegraficzna.
-■ W ładza nad  bankam i nsTodowcml w  

S t. Z jedn oddana została kontro lerow i w alu­
tow em u na m ocy ustawy, k tó rą  pudpisał 
Hoover.

—; Nacz dowódca woj.sk kolum bijskich n
żądał od Banku Kolum bji udzielenia rządow i 
kredytu  na  koszta w ojny z Peru

—  Zm arł w Cap M artin  b. w ielki książę 
A leksander M lkołajewlez, b. adm ira ł ,i ad ju ­
ta n t cara  M ikołaja II. W, ostatn ich  latach 
zm arły zajm ow ał s.ę kw estjam i religijmomi 
i Okultyzmem.

—  K om itet parlam en tarny  Małej E ntenty
u tw orzył się w Belgradzie. Celem jego jest 
utrzymajńie stałego kontak tu  z parlam entam i 
państw  Małej Ententy.

46D-ta rocznic? uredzin 
Kooernikn.

19 lutego 1473 roku  urodził się w 
r o run iu  wielki Polak, k tóry  ,w strzy­
m ał słońce, ruszył z iem ię"..

Młodo osieroconym  przez ojca rów 
nież M ikołaja (z Krakowa) zaopieko­
w ał się w uj, późniejszy biskup w a r­
m iński. W ysyła do Krakow a n a  studja 
m atem atyk i u słynnego A lberta Bru- 
dzewskiego, potem  do F ranenburga. 
na  stud ja kanoniczne.

Pięć lat spędza Kopernik w Bolonji, 
zostaje m ianow any kanonikiem  we 
F ranenburgu  i otrzym uje katedrę m a 
tem atyki w Rzymie. Dalsze cztery7 łata 
pochłan ia ją  stud ja m edyczne w P ad  
wie, poczem przebyw a u wuja, jako  le 
karz przyboczny, po jego śm ierci osia 
da n a  stałe we Franenburgu . Odkrycie 
astronom iczne K opernika obalając geo 
centryczną teorję św iata (że ziemia 
jest środkiem  świata) było praw dziw ą 
rew olucją tak  w nauce jak  w filozof ji 
Dzieło jego „O obrotach ciał niebies 
k ich" wyszło w N orym berdze tuż 
przed śm iercią genjalnego autora.

Popierajcie Przemysł Krajowy!

W ydział hum anistyczny uniw ersytetu W. 
W. powoła!  n a  katedrę b is to rji Litwy w ch* 
rsikterze docenta pryw atnego b. p ro feso ri 
uniw ersytetu w D orpacie Jana  Łapuo. M ini­
s te r Oświaty obidr ten zatw ierdził -na te rn rn  
od ló  liilego do 1 września, gdyż, jak  Wiado­
mo, prof. Łaippo jest obcokrajowcem .

P 'o f  Łapp-o w najbliższym  czasie przybę 
dzie do Kowna. (Wilbi).

p r o j e k t  z a ł o ż e n ia  s z k o ł y  n a u k
POLITYCZNYCH W  KOWNIE.

Dnia 17 lutego na zebraniu towarzvskiem 
t-stwa badania zagadnień ekonomicznych 
pro . M. Romer wygłosił -odczyt o potrzebie 
założenia w Litwie szkoły nauk nolitycznycn 
Położenie polityczne Litwy jest poważne. Z 
jednej strony daw na Rosja — obecnie teren 
eksperym entów  idei kom unistycznych, z d ru ­
giej — Niemcy z ich odwiecznem wstrzyma- 
nem  tylkn lecz bynajm niei nie przełam anem  
przez wojnę światową parciem  na  wschód. 
Z trzecim sąsiadem  wreszcie — Polską rów ­
nież jest Litwa w złych stosunkach. Wszy t- 
ko to wymaga pow ołania do życia szkoły n a ­
uk  politycznych, k tó raby  b ada ła  struk tu rę  I i 
twy i krajów  sąsiednich, jak również zaga 
dnienia w rodzaju  wileńskiego, kłajipedzkiego 
i t. d.

W  ożywionej dyskusji wszyscy wypowie­
dzieli się zasadniczo za pow ołaniem  szkoły 
d ,  życia. (Wilbi).

N iw y  poseł polski 
w W W nlu .

Po przejściu Min. Łukasiiewłcza na 
placów kę dyplom atyczną do Moskwy, 
poselstw o polskie w W iedniu było 
przez czas dłuższy nieobsadzone. — 
W krótce m a objąć, tę placów kę w cha 
rak terze charge d ‘a ffa ;res radca Mi­
chał Mościcki, syn P. P rezydenta Rze 
czypospolitej.

Lakonicznv dziennik 
ekonomisty#

R eją się wszyscy w „państw ie I o jain" b#- 
’i e j “ W szyscy z. wyjąiKiiem hitlerow ców. Ci 
ostatni uzbrojeni co,najmniej w kastety  i pat 
ki używ ają, ile tylko wiezie. Zdziczenie i b ar 
barzyiistw o pow ojennych Niemiee dochodzi 
do punktu  kuiu.ii...e jnegi w zw iązku z  naf 
bliższem i w yboram i. Obok kom unistów  n a j­
więcej dostaje się katolikom  z centrum . — 
Oczywiście żydzi, jak  zawsze, także i te ra ł 
są staranu ie  Lici. Po- ostatnim  najpadzie n-i 
zgrom adzenie wyborcze katolickiego centrum , 
dokonano nowego uoipadu j pobito , oraz cięż 
ko zraniono- b. m in istra  p racy  StoegeTwałda. 
H itlerowcy hu la ją  sobie i używ ają dowołi 
pod okiem obecnego p iem jera , -który w w y­
danej świeżo odezw ie w oła:

„5 m arca nastąp i decydująca w ałku i w 
tym dniu  musi nastąp ić  zdeptanie m arksiz­
mu. Jeżeli w walce tej centrum  będzie nas 
atakow ać, w spierając tem  sam em  m arksizm , 
to ja  osobiście w ystąpię i rozpraw ię s ię  z 
nim i. P o trafię  odeprzeć ich a tak  i spraw o 
zlikw iduję".

Zdaje się, dosyć, by zachęcić .chłopców " 
dć> rozpraw ian ia  się na praw o i na  Jew-o. — 
Oczywiście tego rodzaju  atmosfera- jest dos­
konała dla różnych nieobliczalnych pom ys­
łów. A życie gospodarcze, oraz k o n junk tu ra  
nie lubią rzeczy i ludzi nieobliczalnych. — 
Skłócone wewnętrznie, skom unizow ane (100  
posłów kom unistycznych w parlam encie) i pa 
siadające oetatnio 6 milj-onów i 47 tys. bez 
robotnych —  nie pow inny jednak z nikim  i z 
niczem się nie liczyć. Bo gdy zaczną się ra  
chować kości, może bvć wcale niedobrze.

Tymczasem drży serce kolosu chiński eg# 
na  w idok zbrojnych i obro tnych  Japończy­
ków. Jak  już wiemy — w ojna japońsko-chiń- 
sk - jest całkiem  praw idłow a W ątpliw ości 
co do ieg.o m ogłaby mieć conajw yżej W ysoka 
Liga Narodów. Zresztą z wysoka i zdalefc*. 
m ało widać, zwłaszcza jeżeli się patrzy  p rze ; 
palce, by nie strac ić  au tory tetu  i przypadko 
wo nie dostać w skórę. Słowem —  na WScho 
dzie ruch. W ojenne zakłady Yiekers-a ni# 
m ogą podołać zam ówieniom  różnych w al­
czących stron. Zwłaszcza granaty  m ają duży 
popjd. Interes idzie 24 godziny na  dobę. — 
W cale nieźle! Różne państw a m ają św ietną 
okazję, by wyzbyć się chłam u wojennego. — 
Anglja juz zaczęła. O statnio np. sprzedała Ja 
nonji 7 statków  o 100 tys. to,nn ogólnej po^ 
j^m ności. Statki te m iały już iść na em erytu 
rę, aie, jeżeli, Japon ja  kupuje — to czemu 
nie? Bogaćcie Się, kto może — mon goły pła 
cą.

* * *
A takie  nasze P . K. O. stoi na jlep ie j. —

Gadajcie-co chcecie,, ale w roku 1932 P K. O. 
miało 22 m iliardy  złotych obrotu. Ł adna *una 
kał To jest 11 naszych budżetów  państw o­
wych,

* * *
O likw idację zaległości ptrdatkowych hU

.gają  kupcy nie od w czoraj. Po .ćłuąich kon­
ferencjach m inisterstw o skarbu  usta liło  je d ­
nak, że trłaoić trzeba ale postanow iło zasto­
sować szeroko Indyw idualne -liparzanie ra i eg 
łości podatkow ych na  wypadek stw ierdzenia, 
istotnie krytycznego s ,anu  danego przedsię­
biorstw a.

Za zaległości podatkow e będą uw ażane 
w szystkie podatki niezapłacone do dn ia  1 -pe 
stycznia 1933 r. Za podatki n leśrląęjtlne b ę ­
dą uznam  sumy ustalone w sposób nastę­
pu jący: —  Jeżeli podatnik  ma na składzie 
tow ar w artości 39 —  40 p ro r. zaległości po ­
datkow ych, to zaległości podatkow e będą ■- 
m arznne, a p łatne będzie jedynie 5# — 4# 
proc sm n należnych z ty tu łu  zaległych po­
datków  skarbów , państw a.

* !► *
Uwaga, uwagaI O lejek rycynowy po tan iał

A stało to się tak ; Ongiś w W arszaw ie za 
w iązał się karte l rycynowy. Jednakże różne 
kontyngenty  rycyny  pow odowały ciągłe za­
burzen ia  w ew nętrzne. Aż wreszcie w u b b - 
gły ir tygodniu kartel definityw nie się r j r. ■ 
padł. Ceny tylko na to  czekały. I oczywiście 
natychm iast spadły o 2 0  proc. ku w ielkiej 
uciesze konsum entów  olejku. W eezulfcacłe kg. 
rycyny kosztu je  ty lko 2 ria te . Śpieizcie uą, 
bo licho nic śpi ,i może wywołać jak i pow y 
kartel

* * *
Od rycyny łia  A tlantyk. Na tem at radań  

Po-IskJ -na A tlantyku —  m ów ił w W arszaw ie 
p. F . Rctslkowski. P rzysłuchiw ali się odczyto­
wi członkowie Ligi M o n t i ej i K olonjalnej 
oraz ich przyjaciele P. R-ostkowski u ją ł ten 
problem  w trzech punktach.

1) od trzech lat trw a regu larna  kom uni­
kacji. Po-Lski z Północna Am eryką. Trw a i roz 
w ija się, a  ubocznie podnoś1 znaczenie P o l­
ski wobec 4 m iljonów  naszych uchodźców  w 
Ameryce. Dla u trw alen ia  dorobku -i ś c ią ? r :ą 
cia przewozów -czechosłowackich rum uń- 
sk:ch, w ęgierskich i rosyjskich  —  trzeba Je- 
szc/.e zbudować 2 now oczisne U a tti  tran s­
atlantyckie;

2) drugie zadanie Polski —  to kone“ntro- 
waaiie lmpe>rtu baw ełny w poetach polskich 
i ro z k oipoj-towa-nie zapasów  po  całem  zaple­
czu.

.3) trzeci1!, dan ie  — to stw orzenie polskiej 
łin ji d o  Amc -yki Południow ej. E m igracja i 
handel będą aam  wówczas lepiej się ro-cw -
jaty- “  .* * *

'itr
Braw o cebula! Pokaźnie w zrósł ęk.s|n>*' 

w arzyw  polskich  w r . ub. N ajw ażniejsze m iej 
sce w tym eksporcie zajm uje cebula, k ló re i 
w ywieźliśmy w r. ub. 8.865 q., podczas gdy 
w ła tach  1930—(1931 eksport w ynosił n-iewieir 
p onad  400 q. Również kapusta  głow iasta 
Idzie zagranicą zupełnie dobrze. W  r. ub. 
wywieziio-no je j 1,450 q. Podobno zwiększony 
wywóz należy zawdzięczać pc,prawie jakości 
naszych produktów  w arzyw nych 

* * *
Dwie now e lin je  okrętow e połączą Gdynię 

z Sycylją i Am eryką Poiudniuw ą. Owoce sy­
cylijskie prosto z. drzew a o trząsną się na  
sta tek  duńsKi „Lan-oitzen" i  przypłyną do 
Gdyni F ińskie zaś parow ce: „Borę VIir‘, 
Orient i Ekw afor będą co m iesiąc zatrzym y­
w ały się w  Gdyni i  odjeżdżały do portó iz  
słonecznej Bra-zylji. w r.
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Zapomniany akt. W>jazd min. Bfczkowicza do Rygi.
D yskutow ana dziś szeroko kon- 

eeDcja u tw o rzen ia  Z w iązku P aństw  
B ałtyckich m iała, jak  się okazuje, 
sw ych  zw olenników  juz w r. 1916.

l>o dziś dn ia w Litw ie przechow ał 
się p ro tokó ł o d b jteg o  w d n iu  6. 1 
1916 r. w Kownie posiedzenia przed- 
siawm iefi sfe r litew skich  i łotew skich, 
k tó rzy  ukonsty tuow ali „N aczelny L i­
tew ski K om itet N arodow y '1 i ogłosili 
riep o d leg ło ść  .W ielkiego Księstwa 
L itew skiego".

Podajem y ak t p ro k lam u jący  n ie ­
podległość W ielkiego K sięstw a Litew­
skiego, k tó ry  aczkolw iek n ie  został 
zrealizow any, jest jednak  cnekaw ym  
dokum entem , św iadczącym  o żyw ot­
ności m yśii odnalezienia, a raczej 
p rzyw rócenia, fo rm y  bliższego współ 
życia narodów  bałtyckich .

Akt „N aczelnego L itew skiego Ko­
m ite tu  N arodow ego" głosi co n a s tę ­
pu je.

1) „Poniew aż L itw in i i Ło"tysze 
stanow ią ug-upow-anie narodow e, 
całk iem  odręnne od  narodów  słow iań­
sk ich  i germ ańsk ich , a to  zarów no 
ze w zględu n a  język, jak  i n a  p rze­
szłość h istoryczną, p rze to  w myśl 
zrodzonych w W ielkiej W ojnie ha- 
te ł  sam orządzen ia  się naro d ó w  —  p o ­
łączyw szy się dobrow-olnie, rw-orzą 
n iezależne, sam ow ładne Państw o k o n ­
sty tucy jne , o s ta ro d aw n ej nazw ie 
JW ielk iego  Księstw a L itew skiego".

O bu częściom  sk ładow ym  P a ń s t­
wa (łotew skiej i litew skiej) n ad a je  się 
p raw a  antonom ji.

Na czele p aństw a sto i w spólm  
książę, po< hodzący ze stare j litew ­
sk ie j rodz iny  książęcej;

2) W ielkie Księstwo L itew skie 
sk ład a  się z litew sko-łotew skich  ziem  
etnograficznych , op arty ch  o  m orze 
B ałtyckie;

3) Poniew aż w przeszłości w skład 
W ielkiego Księstwa Litewskiego w cho­
dził)- także Ziem ie białoruskie, p rze­
to  o i ile B iałorusini uznaliby to  za 
zgodne z ich dążeniam i naroaow em i, 
m ogliby rów nież i on i p rz) łączyć się 
jak o  trzecia autonom iczna część, skła 
dow a;

4) G ranice tych dw óch, w zględnie 
trzech  au tonom icznych  części sk łado­
w ych W ielkiego Księstwa L itew ­
skiego, u sta li w spóln/. kom isja, sk ła ­
d a jąca  się z >ch przedstaw icieli;

5) N aczelny L itew ski K om itet N a­
rodow y  zw raca się z pow yższem i po ­
stu la tam i do kongresów  pokojow ych, 
k tó re  się odbędą po  ukońszen iu  W o j­
n y  Św iatow ej".

P rasa  litew ska (,.L. Ż.“ Nr. 38) 
podaje, iż powyższy ak t uchw alony  
został w  Kownie, w  m ieszkaniu  p ra ­
ła ta  D ąbrow skiego, przy udziale ks. 
O lecńny, S. B anajlisa, przybyłego z 
T y lży  Ja u a  K rauczunas‘a i iu n )ch  
przedstaw icieli litew sk ich  oraz  ło tew ­
skich .

W krótęe p o  ogłoszeniu n iep o d leg ­
łości przyszłego Księstwa Litewsko- 
Ł otew sko-B iałoruskiego, S. B anajtis  
op racow ał p ro jek t K outsytucji K sięst­
w a i rozpow szechnił go w Litw ie.

śm ia ły  ten  jednak p ro jek t spełzł 
n a  ni-czem, a jego tw órcy, jak  w iem y 
n ie b ra li w r. 1918-ym udziału  w  p ra ­
cach  T ary b y  L itew skiej w W ilnie, 
k tó ra  w  dm. 16.11 1918 r. p ro k lam o ­
w ała niepodległość R epublik i L itew ­
skiej.

K onc tpc ja  stw orzen ia  K antonalne- 
go Księstwa nad  B ałtykiem  poszła w 
n iepam ięć.

Prof. B irżyszka, będący jak  w ia­
dom o jednym  z członków  T aryby  
W ileńskiej, p rzem aw iając z okazji 
lit. św ięta narodow ego  przez rad jo , 
stw ierdz ił iż jakko lw iek  L itw a dąży 
do n aw iązan ia  z Łotyszam " i B ia ło ru ­
sinam i jak  najściślejszych  stosunków , 
jed n ak  koncepcję stw orzenia  p o tró j­
nego P aństw a Litewisko-Łotewsk j - 
B iałoruskiego u w ażała  za n ierea lną .

O św iadczenie to w  zupełności od­
pow iada dzisiejszem u narodow em u 
nastaw ien iu  lit. sfer rządzących.

M . B — n n .

W czora j rano , p. Z ygm unt Becz­
kow óz, poseł nadzw yczajny  i m in i­
s te r pełnom ocny R zeczpospolitej w 
Łotw ie w yjechał -z W ilna, udając  się 
do Rygi. Na dw orcu  żegnali P. M ini­
s tra  przedstaw iciele m iejscow ych 
w ładz adm in istracy jnych  w osobach 
naczeln ika W ydziału  w Urzędzie W o­
jew ódzkim  p. B roniew skiego, s tarosty  
grodzkiego p. Kowalskiego, s ta ro s ty  
w ileńśko-trockiego p. T ram ecourta , 
k o m en d an ta  W ojew ódzkiego P. P. 
insp. Konopki, o raz  k om endan ta  P. P. 
m W ilna kom. Izydorczyka i innych.

P onad to  przybyli n a  dw orzec: Prezes 
Sądu A pelacyjnego p. W yszyński, dy ­
re k to r  Kolei p. Falkow-ski, konsul 
łotew-ski w W dnie p  D onas, b. m in i­
s te r prof. S taniew icz, w iceprezes Sądu 
Apel. p. P arafjanow icz i inni.

P an  m in is te r Beczkowioz odj chał 
w agonem  salonow ym . “Na teren ie p o ­
w iatu  w deńsko-trockiego  tow arzyszył 
p. m in istrow i w pociągu p. s ta ro  ta  
T ram ecourt, pow iatu  św ięciańskiego 
— p. starosta  M ydlarz i pow iatu  bras- 
ław skiego —  p. starosta  T ry tek

Min. BetzHuwio w Dynehurgu.
DYNEBURG. (Pat.) W  niedzielę 

przez D yneburg do Ryęi p rzejechał 
now om ianow any m in is te r pełnom oc­
n y  i poseł nadzw yczajny  R. P. przy 
rządzie ło tew skim  p. Z ygm unt Becz­
ko w ó z , by ły  w ojew oda w ileński. Na 
stacji g ran icznej Zem gale p. m in istra  
spotkali konsul R. P. w D yneburgu 
p. M. B abiński i prezes T  wa Łotew - 
sko-Polskiego Zbliżenia inż. K om isar.

W  D yneburgu  na dw orcu  w itał p.

m in is tra  atache k o n su la rn i' p. T. Ko­
w alski z u rzędn ikam i k o nsu la tu  R. I’ 
w D yneburgu, posłowie n a  Sejm  ło ­
tew ski pp. J. W ierzb ick i i W. Ł ap iń ­
sk i o raz  re d a k to r  Naszego Głosu 1 
H. Tom aszew icz i inni. Rząd łotew ski 
w ysłał po p. m in is tra  do Zem gale w a­
gon salonow y. W  dalsze i drodze p. 
m in istrow i Beczkowiczow i to w arzy ­
szył do K rejcburga p. a ttach e  K ow al­
ski.

Przybycie do Rygi.
RYGA. ( P a t ) W  niedzielę o godz. 

G.47 wiecz. p rzybył do Rygi now o- 
m ianow any  poseł R. P. p . m in ister 
B eczkow óz. Na dw orcu w Rydze sp o t­
kali p. m in is tra  R eczkow óza chrge 
d ‘ affa ires sek retarz  dr. Łęcki, a t ta ­
che w ojskow y płk. dypl. L iebich, se­
k re ta rz  K onstan ty  Rybicki, szef p ro ­
tokó łu  łotew skiego m in isterstw a spr.

zagran icznych  T epfers, członek za rzą ­
du  T-w a Łotew sko-Polskiego w  R y ­
dze W etinsz, p rezeska koła pań  tegoż 
Towarzystyya pan i A lbertinsz, k tó ra  
w ręczyła p. m in istrow i kw iaty , o raz 
przedstaw iciele w szystkich  o rganiza- 
cvi polskich. P an  m in is te r Beczko- 
wicz z dw orca udał się do gm achu 
poselstw a.

W Ś R Ó D  PI SM.
C-staln,; -zeszyt (3 t. Ii-go, „Nowego Pań>- 

“twa* redagow anego przez prof. V 'acta wr 
M akowskiego, zaw iera program ow y a rtyku ł 
Min. Jędrzejewiicza p. t. „O nowy u s tró j szkót 
akadem ickich". Dalej idzie olsszerne elud- 
jjum o nowej K onstytucji H iszpańskiej A rtura 
M -ileta, uzupełnione pełnym  .ekstern te j koti 
stytucji. W  dziale spraw ozdań  — szereg re- 
ce-nzyj: O księdze Kach: N atelbacha „Niefn- 
cy współczesne", dr. Zaleskiego „M iędzyna­
rodow a ochrona m niejszości, T. Młynarskiego 
„Funcjonow anie w aluty złotej", dr. T. IUzes 
kieyo Polityka pdenżężna". P. Leon Zielenie 
wskii da je  b :bljog rafję  spraw y ustro jow ej. 
Zeszyt zakańcza re fa rt posła K. Ducha o se 
moc.zi(dzie lery torjalnym  na Komisji Konsty 
tucy jnej Sejm u i sp raw o w an ie  ,z dyskusj' 
-nad tym referatem .

— „Ordeus*', dw um iesięcznik pośw ięcony 
spraw om  relig ijnym  w schodu. U kazał się nu 
m er p-erwszy tego czasopism a, które reda­
guje redaktor „Przeglądu Powszechnego", 
ks. Jan  U rban. Nowe pism o m a za zadanie po 
pularyzow anie akcji un ijne j i w ydaw ane jest 
przez Misje Wtw bodnią O. O. Jezuitów  w 
Polsce. Nosi charak te r in form acyjno  — po­
lem iczny ,artyku ły  są bardzo źródłowe i u t­
rzym ane w pow ażnym  tonie, jakkolw iek ista 
ty  k ry tyk i akcji u n ijne j p raw ie niie dotyka i4 , 
ograniczając się do spm stow yw ania błędów  
historycznych przeciw ników  unji (P. Chockie 
wicz o „testam encie" Sw. K azim ierza). Ze­
szyt zaw iera ilustracje, które, gdyby nie pod 
pisy, m-ożnaiy w ziąć za w yjęte z ce rk :ewnego 
<- za s-o pii.s m a ,p r a w o sła w- n ego.

Duże zapew ne wody w  naszych rzekatsfj 
unłyn.ie, zanim  .się przyzw yczają ludzie do te 
go naszego, zapożyczonego oblicza kalolicyz 
m u w schodniego w Europie. O nowem p iś­
mie zam ieścim y później obszerniejsze uwagi

—• Zeszyt drugi „B iuletynu polsko - ukra- 
iu.sk cgo“, wiatce ciekaw ego i pożytecznego 
w ydaw nictw a, prow adzonego w duchu w za­
jem nego poznan ia  i  zbliżenia poLsko — uk ra  
niskiego, zawiiera następujące m. ,;n. a r ty k u ­
ły: L eona W asilew skiego — O drogi po rozu­
mieniu, Jakóba Stojana —  Na tem aty ku tia  
ra tno  —  historyczne, K onsiantengo SymoffS

Z wystawy w IPS.

In.styiul P ropagandy Sztuki zainicjow ał 
w  ostatnich czasach urządzan ie wysrnw tak ­
że w lokalu kaw iarn i IPS. W ystawy te G ie s z ą  
się w-iejkiiem pow odżem em  stanow iąc głów 
n ą  a trakcją  dla szerokiej publiczności.

Zdjęcie nasze ,przedstaw ia auloilitografję 
p. Józefa Toma, ip. t. „Motyw z L ublina"

lCw.cza —  Spraw a o Sobotów, przek ład1* 
wierszy najm łodszych .poetów ukraińsk ich , 
byczym y i Rylskiego, dr. M ikołaj Kowalew­
skiego —  now y okres walki narodow ościo­
wej w 7.. S. R. R„ W ł. Bączkowskiego — 
Na tle Sw.iafa Jagiellońskiego i -t. d. Ponadto 
zeszyt zaw iera biblj-ografję lite ra tu ry , odno­
szącej bię do hetima-naMazepy 1 M iscellanea. 
Glosy prasy*, recenzje i b ib ljografję.

P renum erata  roczna- „B iuletynu" wynosi 
8  zł. Adres w ydaw nictw a W arszaw a, Miodo­
wa 7 m. l i .

S P O R T
V-te narciarskie m;strzoslwa Wileńszczyzny

z a k o ń c z o n ą .

zebranie Polskiego Związku Pływarkfeoo.

W czoraj’ odbył się o statn i ak t m i­
strzostw  narciarsk ich . Możemy je ogól 
n ie  określić, jako  udane m imo, iż szum 
n :e zapow iadane przybycie Łotyszów 
i M arusarza zawiodło Bądź co bądź 
w idzieliśm y z przedstaw icieli innych 
dzielnic Rzplitej: Zakopiańczyków  i
reprezen tan ta  G dańska —  W oynę. W  
w a ó e  z naszym i zaw odnikam i w ykaza 
Ii goście, w ysoką 'k lasę , odnosząc su k ­
cesy w m ara ton ie  i skokach.

V M istrzostwa W ileńszczyzny n a ­
leżą już do przeszłości. Możemy z n ó h  
jedynie w yciągnąć wnioski co do klasy* 
naszych narciarzy . Na podstaw ie wyni 
ków określim y rolę, jak ą  m ogą odeg­
rać  narciarze W ilna w sportach zimo 
w ych Polski.

T echnika czołow ych zaw odników  
W ilna jest zadaw aln iająca iednak us- 
stępu ją  oni w zacięciu sportow ein (z 
w yjątk iem  Łabucia) gościom.

W  biegu złożonym  w ydatna  jest 
suprem acja  zakopiańczyków . Zajęli 
oni kolejno następujące m iejsca: 1) Lo 
rek. 2) M arduta, 3) D awidek, 4) Gab­
ryś, 5) Bursa.

W szyscy zakopiańczycy m ieli d ob ­
rą  tak ty k ę  w biegu n a  18 klnf. oraz 
dobrą technikę w skokach. Z terenów  
w deńskich są bardzo  zadowoleni. — 
Również goście w yrazili zadow olenie 
z trasy  biegów i organizacji zawodów.

W yłączny w ynik zawodów o m ist­
rzostw o W ileńszczyzny jest n a s tę p u ją ­
cy:

1) Stankiewicz (AZS.) no ta  371.70
2) W ójcicki (1 p. p Leg.) 356,90
3) Herm anow icz (Ognisko) 351,60.
4) L akm an (Ognisko 333,10.
5) M ackiewicz (AZS.) 293,20.
6) Zajewski (Ognisko) 265,30.
O tw arty  konkurs skoków  zgrom a­

d ził tłum y publiczności, k tó ra  z podzt 
wem  śledziła za „lotem  w pow ietrzu" 
narciarzy.

S tartow ało do skoków  12 n a rc ia ­
rzy, przyczem  sensacją było 10 m iej­
sce Ciechanowicza.

Pierw sze m iejsce zajął Lorek (Za­
kopane) nota 209,20.

2) D aw idek (Zak.) 198,10.
3) M arduła (Zak.) 193,60.
4) Gabryś (Zak.) 186,80.
5) L akm an  (Ognisko) 171,56
6) B ursa (Zak.) 170,50.
7) H erm anow icz (Ognisko) J67.40
Nasi skoczkowie w yraźnie ustępo ­

w ali zakopiańczykom , należy to  jed ­
n ak  przypisać brakow i stałej skoczni w 
W ilnie, k tó rą lekkom yślnie rozebrał 
M agistrat.

W  porów naniu  z ubiegłem i latam i 
w ileńscy zaw odnicy okazali znaczny 
postęp, to też prognostyki rozw oju n a r 
ciarstw a w W ileńszczyźnie są dosko­
nałe.

O rganizacja zawodów była bardzo 
dobra: zaw ody rozpoczynały się p u n ­
k tualn ie  i skargi zaw odników  nie na  
pływ ały. w. p . /.

WtAFSZAWA, (Pat). — XI W alne Z ebra­
n ie  Polsknego Zw. Pływackiego- zgrom adziło 
przeszło 40 delegatów ze w szystkich okrę­
gów Związku Pływ ackiego. Przew odniczył p. 
w icem arszałek Polakiewicz.

Po zagajeniu d odczytaniu spraw azdaura 
ustępu jących  władz w yłoniła się długa dy­
skusja , zakończona u-chwalendem aibsolirto,-- 
jum  z podziękow aniem  d-la zarządu. N astę­
pnie uchw alono now y s ta tu t Związku, ca łko ­
wicie p rzerobiony, a now y regulam in przeka 
zano now em u zarządow i, k tó ry  go uzgodni 
ze specjaln ie w ybraną kom isją  sportow ą. — 
W niosek k rakow skiej Makalu o utw orzenie

Ligi W aterpolow ej został odrzucony. Z cie­
kaw szych uchw ał w arto  jeszcze wymienić 
uchw ałę u połączeniu okręgów  krakow skiego 
i cieszyńskiego.

Prezesem  nowego zarządu w ybrano p. 
m arszałka Świta,Lskiego. W iceprezesam i zo­
stali w ybrani pp . Semadan.i i Raskin, sek re­
tarzem  p. Andrzejew ski, skarbn ik iem  -— p 
Danim. Jako członków zarządu w ybrano pp. 
Zawistowskiego, Junoszę, Dąnrowskiego, fle, 
sena, por Szupenkę i por Paw ełka. —  K a­
pitanem  związkowym został p. Semadena, a  
przew odniczącym  w yższej komisji, dyscyjdi 
n a rn e j w ybrano dr. W yrzykow skiego.

Czechosłowacja iristrzem Europy u hokpfu.
PRAGA, (Pat). —  W  niedzielę odbył się w 

P radze  Czeskiej w ran . icti hokejow ych ml 
strztt»tw św iata decydujący mecz o m istrzo  
stw o E uropy pom iędzy Czechosłowacją i An- 
s tr ją . Zwyciężyła Czechosłow acja w stos u n 
ku 2:0. P rzez cały czas grę była rów norzęd- 
n  1, p m  przew agi żadnej ze stro n  O bustron 
ne  a tak i n ie  m ają  w ykończenia 1 po 3 te r­

c jach  wymil był jeszcze Dczbramkowy. Do­
p iero  po dw nkrutnem  przedłużeniu gry  o 10 
m inu t pad ły  1 wie b rin ik i d la  Czechosłowecji 
ze strzałów  M ałecka. Obie bram ki padły zre­
sztą dosłownie w osta tn ie j m inucie drugiego 
10-m inutowego przedłużenia. — Dzięki tem u 
zwycięstwu Czechosłow acja zdobyta ty  tu l m l 
sfrza  E uropy  a  A ustrja w icem istrza.

St. Zlednucztine mistrzem Świata w hokeju
PRAGA, (Pat). — Mecz finałow y o  m istrzo  

stw o św iata w hokeju  na lodzie m iędzy St- 
Zjednoczonem J a  K anadą, rozegrany w nie-

«  J ię wieczorem , przyniósł zw ycięstw , St. 
Z j dnoczonym  w stosunku  '2:1.

Nowy rekord światowy w |eźd»le na tyłwarh.
HELSINGFORS, (Pat). — W  H elsm gforsie 

tta m ięazynaro  iowych zaw odach łyżw iarskich 
w jeżdzke szybkiej p ań  w biegu n a  15uu m et

rów  ustanow iła f e rn c  Łesche (F in land js) no­
wy rekord  św iatowy, osiągając czas 2 min 
40 sek.

Turniej tenisowy w hall.
Łatwe zwycięstwo Legjl.

WARSZAWA, (Pat). —  W  niedzielę na  
korcie krytym  w arszaw skiej YMCA odbył się 
pierwszy w stolicy mecz tenisow y pod da 
ehem . Do w alki stanęły  reprezen tacje  dw óch 
klubów  stołecznych: Legjl i W arszaw skiego 
L aw u-T cm us Klubu. Zwyciężyła Legja w sto  
sunku  3:0, a więc w ygryw ając w szystkie S

spo tkan ia . W  grze pojedynczej T to ezn isk i 
pokonał Popław skiego 6r0, 6:1, s  W lttm fln 
V Ia rs z e w S k ie g o  6:2, 6.-0. W g rz r podw ójnej 

p a r a  Legjl Tłoczyński —  W itlm an  pokonała 
parę W LTK, Popław ski — M aisnńrsŁi 6:1, 
6:1

Zakończenie w«,lk szermierczych o mistrzostwo armjl.
LW ÓW , (Pat), — W niedzielę, w trzeci s 

1 osta tn im  dniu szerm ierczych m istrzostw  
a rm ii, rozegrano  k o n su rs  na jzable. W  kon­
kursie  oficerów I klasy pierw szy por. KI i m  
(5 baon telegraf.), drugi dr. por. Amolowlcz 
(Szk. Podehor Sanit.), trzeci ppor. Głaezyń 
sk i (41 p. p .) . W  konkursie  oficerów  II klasy 
pierw szy por. H ełczyński (5 pal) Wi grupie 
o lim pijsk iej pierwszy kpt. Scgda, d rug i por.

Suski, trzeci kpt. Dobrowolski, czw arty kpt. 
Szem pieliński, piąty por. Z ib ielsk i.

W  ogólnej k lasyfikacji m istrzostw  w gru­
p ie  o lim pijsk iej zwyciężył kpt. Segda, w I kł. 
oficerów  por. K leban, w II  ki. oficerów  por. 
G ajewski, w  I kl. podoficerów  - starszy  
s ie rżan t Pieczyński, w II  ki' podoficerów  st. 
s ie rżan t K ubiak.
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YACHTING LODOWY.
W]śród wi&lu zdrow ych i piękny ;h sp o r­

tów  lodowych, jest jeden  mało u nas znany 
i n iepopularny, zasługujący jednak  na żyw 
sze zain teresow anie się nim

Jest to yachting lodowy czyli żeglarstwo 
na  samiacli, spo*-t pełen rom antycznego u ro ­
ku a dający zaw odnikow i siln iejsze i p iek 
niejsize em ocje niż in/ne rodzaje  sportów  zi­
mowych

Sanie yachtingow e są  wąskie, tak  że-dw ;e 
osoby nie m ogą znajdow ać się obo,k. W spi 
ra ją  się one na płozach —• łyżw ach, um iesz­
czonych z.a nasadą  m asztu oraz n a  długiem  
stytiskn złączonem  z łyżwą a um icszczonem  
w tyle statku . Stylisko to jest jednocześnie 
sterem.

Załoga tego „statku  na łodzie" może skła 
dać się naw et z k ilku  osób co, oczywiście, 
jes t uzależnione od jego rozm iarów .

Yachting lodow y narodził się w. północ­
ne j E uropie i Kanadzie. Tam, n a  o lb rzy ­
m ich taflach zam arzniętych jezior i m a r­
skich  zatok człowiek zapoznał się z tern po 
ryw ającym  uczuciem, k tó re  ogarnia każdego, 
kito choć ra z  zakosztuje tej czaru jącej prze- 
jażdżk ;

Szybkość osiągana przez żagowe sanie d-j 
ohodz: do słu  kilom etrów  n a  godzinę. TiSn 
pęd w połączeniu z dziw nym  i m onotonnym  
śpiewem łyżew i żagla pozostaw ia pozateoi 
n ieza ta rte  w spom nienie... Takiego- ucz tm a

szybkości i* lekkości n ie  dadzą łyżwy czy 
nairty!

Zresztą żaglow*anie pociągnęło narc ia rzy  
i łyżw iarzy. Szczegóhrie ci o jta tn i w w yści­
gach na łyżwach z żaglem osiągnęli już „o’bv 
w atelstw o sportow e" ; podobne zawody w 
k rajaoh  północnych cieszą się całkow item  lia 
naniem . Żaglowanie zaś na n artach  n ie  stało 
się, eopraw da specjalnym  rodzajem  sportu, 
'ecz stanow i bądź eo bąaź  m iłą rozryw kę, 
upraw ianą w terenach płaskich.

O becm e Polski Klub Campingowy <łn pro 
gram u sw ych meetingów  aportow ych wTłąoza 
yachting lodowy. P iękny ten i em ocjonującv 
rodzaj sp u lu  winien zyskać w Polsce, a spec 
ja łn ie  w W ileńszczyfiwe i Suwalszczyźnie jak  
na jw :eksze uznanie. w. p. j,
URI CHOM IEM E KLRSU NARCIARSKIEGO 

DLA DZIECI SZKÓŁ POWSZECHNYCH.
Okr. O środek W F. w Wżinie urucham ia 

z dniem  27 lutego kursy  narc ia rsk ie  d la  100 
dzieci.

Dzic,! z m iasta b ęd ą  dowożone a u lo tusem  
do Sschromisika N arciarskiego w R. Sapieżyń 
skieb

Należy za,znaczj*ć, że szkoły pow szechne 
zgłaszają uczestników  w dajs-zym ciągu. P o ­
w itać trzeba z uznaniem  in icjatyw ę Okr. Oś­
rodka W|F. douierającą do młoKłszago poko­
lenia. Zc strony  szkół daje się spraw dzić d u ­
żą chęć oddaw ania dzii"oi n a  kursy  n a rc ia r­
skie.

Legenda o śniegu.
Równowaga całego przyrodzenia została  

nagle zachw iana. Zasadnicze praw o żyw ota i 
is tn ien ia  zostało zawieszone. P raelem enty  
pokoju zostały naruszono przez zazdrość i 
nienaw iść: p ierw szy m ord został popełn io­
ny.

0

Oracz zahił pasterza- T ryska jący siłą Kaim 
pozbaw ił życia swego słabszego b ra ta :

„I s ta ło  się po wielu dniach, dż Kain ofia 
row ał P anu dary  z owoców ziemi. Abel też 
ofiarow ał z p ierw orodnych trzody sw ojej i e 
tłuslości ich: i w ejrzał Pan na Abla .i dary je ­
go. Ale na K aina 1 o a ry  jego nie w ejrzał. I 
rozgryw ał się Kain i spad ł na obliczu swe • 
jem ".

Nienawiść i  zazdrość .po raz p ierw szy za­
kiełkow ały Vv sercu  m ieszkańca ziemii. Kaim 
u jrza ł błogosław ieństwo, k tóre  spłynęło na 
jego b ra ta  i z goryczą p o ją ł granice, k tó re  
zakreślone zostały jego mocy duchow ej i cie 
leśnej... A gdy raz  b rac ia  stat-i na  szczerem  
po.lu i prom ienie "wscuodzącego słońca onlały 
blaskii-em bogactwo i kw itnącą m łodość Abla, 
w zrosła nienaw iść starszego aż do okrutne; 
męki i „pow stał K ain na Abla b ra ta  swego i 
zabił go".

Krew zanitego rozla ła  się bu jn ie  po zielo­
nej m uraw 'e , p łynęła strugą sk ibam i pól za 
oranych, zabarw iła krople rosy, w iszące na 
roślinach przeróżnego kształtu  i p łynęła dalej 
strum ieniem  niepow strzym anym  n a  stokach 
kw itnących winnic, ciągnących -slię hen aż 
do b ram  zam kniętego ra ju . Z ostatm etn 
tchnieniem  Abla zdało się, że p rzyroda p rze ­
sta ła  oddychać. Regularne tę tno  całego przy 
rodzenia b ić p rzestało . Gałązki d rzew  pochy­
liły się ku ziemi, kw iaty schyliły swe k ie li­
chy, szmeir srrum yków  ogłuchł, różnorodny 
zew zw ierząt szukających żeru i miło-śri -za­
m ilkł. M szyk a w ichru strac iła  sw ój czaro-w- 
ny  pradźw .ęk, Wiszystko na ziemi stanęło  jak  
by w niem ocy i bezruchu

Struga krwii, n iew innie płynęła i rozlew ała 
się szeroko a łuna potężna biła od n iej aż 
do nieba, ak  od olbrzym iego pażaru.

Nuwani-1 w i IV ry tm  płynącej k rw i udzielii 
s i ę  także m ieszkańcom  niebios 1 przerazi) 
straszliw ie m ałe aniołki i  w ywołał litość niez 
m ierną. — Cli-odz-ili dotychczas dro-g-ami- św ia 
tłości i  spostrzegli nagle n iesam ow itą o em - 
no-ść ziemi k rw ią oblanej. Anieli zasłonili 
swe oblicza i w zm szającem i słowy daw ali wy 
raz sm ętkowi, k tóry  ich ogarnął. I poszli 
p rzed  tron  Boga ojca i błagali- Go o m iło­
sierdzie dla p rzerażającej ofiary  krw i na 
ziem i. Pan  rzek ł: „B ratobójstw o się stało  -— 
odstać się już n ie  m-oże. Ale chcę przeciw ­
działać ciągle -wzrastającej m ocy krw i i zak 
ty ję  je j ślady". Bzeicł — a podczas gdy anieli 
śpiewali- niebiańsktiemi glosy hosanna — za­
częły po raz pierw szy -padać na  ziemię b iałe 
de likatne kryształk-i, szybko rosnące w  p ła t­
ki puszyste, gwiazdki róż-nokształtne, kulki 
bieluchne. Pokryw ały  one zwolna ale w ytrw a 
le ziemię...

T ak zakrył pierw szy śnieg krw aw y czyn 
ludzkości 1 w raca zawsze, gdy ziem ia pam ięt­
na daw-nej w iny krw aw ej, uciekając od gorą­
cych Uścim ów Jata i po sm ętrem  pożegnaniu 
z jesion ią  zapada w bezruch zimowy.

Ludw ik Gewis.

N a | w lP 'e ]  z a n ie d b a n e  I z n is z c z o n e

R Ę C E
u  d e l i k a t n i  a  n a t y c K m i a * t o w o ,  w y b i e l a ,  
c h r o n i  o d  ł u s z c z e n i *  i o d t i ę b i e n i a

KREM PRAŁATÓW 
P E R F E C T I 0 N

D o  n a b y c i a  w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  p e r ­
f u m e r i a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .

Język nauczania rellgjl 
prawosławnej.

Św\ Synod Kościoła P raw o sław ­
nego, na posiedzeniu dnia 17 lutego br. 
rozpatryw ał spraw ę nieporozum ień, ja 
kie w yn isły  ostatnio na  terenie Djecez- 
ji Poleskiej w kw estji ustalenia języka 
nauczania religji w szkołach państw o 
wych. Św. Synod uchw alił potw ierdzić 
zasadniczy punk t widzenia,, ’ nie jedno­
kro tn ie  już w ypow iadany w tej sp ra­
wie przez Zw ierzchnią W ładzę Kościel 
n ą  i nakazać w szystkim  W ładzom  Dje 
cezjalnym  przestrzegać nadal niez 
rnienne zasady, że nauka religji wyz- 
n an .a  praw osław nego we w szystkicn 
szkołach m a się odbyw ać w języku o j­
czystym  uczniów  według życzenia ich 
rodziców. (P. 1. P ).

L,r ^/'o?;’

NOWOŚCI LITERACKIE.
L ubim y przez len istw o m yślow e 

o perow ać tru izm am i, k tó re  przez sw ą 
n iep rzem yślaną  p ły tkość s ta ją  się f ik ­
c ją  i trw a ją  m im o to dalej n a  ustach  
ogółu, dopraw dy  niew iadom o poco? 
Gdy piszącym  lite ra to m  b rak  tem a tu  
do p rzem ów ień , a r ty k u łu  lub ankiet, 
rozw odzą się nad upadkiem  książki, 
zan ik iem  czyteln ictw a, u padk iem  li­
te ra tu ry  etc.

T ak  w ygląda „austrjtfckie gada- 
n ie" , a w rzeczyw istości... Nie p o ru ­
sza jąc na tern m iejscu  grupy w ydaw ­
n ic tw  naukow ych , an i innej, k tórąby  
m ożna scharak teryzow ać jak o  re p o r­
taż społeczno-obyczajow y (P am iętn i­
k i B ezrobotnych U rke N achalika, 
W spom nien ia  Sławoj-Składko*wskie- 
go i t  p.) pozosta jąc  ty lk o  w dziedzi­
n ie  pow ieści i k ry ty k i lite rack ie j, ileż 
tęgich, ciekaw ych, w spania łych  dzieł, 
d a ły  n am  o sta tn ie  m iesiące. Na p ie rw ­
sze m iejsce w ysunęła się m o n u m en ­
ta ln a  try log ja S truga Żółty K rzyż (; 
o n a  to  pow inna była dostać nagrodę 
państw ow ą). N ajpotężniejsza synteza 
w ojny i je j m echanizm u zalrontow e- 
go. ja k a  była gdziekolw iek nap isana , 
książka, k tó rą  koniecznie należy  prze 
tłum aczyć n a  francusk i, n iem iecki, 
angielski O bok postaw ić należy  ły k ! 
D ąbrow skiej jako  antytezę. Jeśli tam

to jest b u ch a jącą  b arw am i jp iką  fre ­
skiem  a la B uonaro tti, to dzieje Nie- 
chciców , są fo tog ra ficzną ilu s trac ją  
bez retuszu, p rzeciętnych  dziejów  
p rzecię tnych  ludzi. Pospolitość tych 
dziejów , p rze jrzy sta  p ro sto ta  sD tu, 
b ra k  m usu  m yślenia p rzy  czy tan iu  
tej, -miejscami przew lekłej h istnrji, 
jest ta jem n icą  pow odzenia. Również 
s tup rocen tow y  tru izm , bezpośrednia 
b liskość z każdym  czyteln ik iem , p o ­
zostaw anie z n im  n a  jednej p łaszczy­
źnie, bez dźw igania go w tru d n ie j sze 
re jo n y  m yślow e. Z resztą k s iążk a  ta  
w ym aga dłuższej charak tery sty k i, 
k tó rą  m ożna dać dopiero  po u k o ń ­
czeniu. Dziś my, w W ilnie, możemy 
ty lko  zaznaczyć jak  bardzo  różne by­
ło życie tak ich  sam ych sfer u nas, 
a n ad  W isłą.

N araz ukazały  się też trzy, św iet­
ne w sw oim  rod zaju  k siążk i: W ie­
rzyńskiego G ranice Św iata, Iw aszk ie ­
w icza P an n y  z W ilk a  i Chorom ań- 
skiego Miłość i M edycyna, każda n o ­
sząca silne p iętno  indyw idualności ,iu 
to ra , ow iana s-pecjaln ą a u rą  jego o d ­
czuć 1 przez to  n iezm iern ie  z a jm u ją ­
ca, n ietyJko jak o  tem aty , ale jako  
w łaśn ie specyficzne u jęc ;e i ,,wi lże ­
n ie"  tych tem atów . D aliśm y o tych 
książkach  k ró tk ie  w zm ianki, więc się

n ad  n iem i n ie  za trzym ujem y . W ) 
m ieńm y tylko k ró tk o  n a jb a rd z ie j go­
dne zaciekaw ienia.

S ek re t K obiety I re n a  K rzyw icka, 
W yd. Rój. 1933 W arszaw a

S ekre t?  B ardzo dużo sckrelów , 
k tó re  au to rk a  obnaża niem iłosiern ie , 
lak  że wiele kobiet gotow*e wołać że* 
n ie prosiły  o ta k a  n iedyskrecję , a 
inne będą wdzięczne za rzucenie  w 
oczy... k o m u ? m ężczyznom  tego, o 
ezem  zaw sze w iedzieli, ale co z a k ła ­
m ali głęboko, łx> im  z tern było w y­
godniej.

‘W  23 a rty k u łach  d rukow anych  sw e­
go czasu w W iadom ościach  L ite rac ­
kich,* zm ieszczą p. K rzyw icka, św iet 
n ie kondensu jąc  swój bagaż m yślo ­
wy i wdadoiności, różnorodne tem aty : 
od  poetycznej delikatnej w  b a r w:/.Ni 
oceny  w ierszy  Paw likow skiej, w ybu­
chu  zachw ytu  d la  „ ju rnego" m alar 
stw a S try jeńsk ie j, do tak ich  sm ak o ­
w itych  koćktt litów dow cipu jak  
Śm ier Loweta-sa, Jazgot niew ieści (o 
zm an je row an iu  -stylu naszych  wy- 
kw in ln iś), a dale j sięga w  dziedziny 
fizjologji (kobiecej i m ęskiej, rozstrzy  
gając specjalne zagadnienia płci w 
sposób często zbyt apodyktyczny  i 
troszcząc się o rzeczy nie n a jw ażn ie j­
sze. T em aty  p. K rzyw ickiej są sensa­
cyjne, ale n a jb ard z ie j zajm uje, pocią­
ga i u jarzm ia , je j bajeczne skonden 
sew anie m yśli w  k ró tk ich  błyskach,

elek tryzu jących  sp ięciach, zestaw ie­
n iu  przyczyn i sk u tk ó w  w  sposób 
pi zekonyw ujący.

K aro! Irzykow ski Bc-njaminek. 
W arszaw a 1933 N akl. Ks. F . Hoc- 
sicka.

Z „boyzm em " walczy gTupa Zetu 
z Jerzym  B raunem  n a  czele, abom i­
nac ję  -ma do niego i p K. Irzykow ski 

' zawsze nam iętn ie  bron iący  sw ych p )- 
glądów. Jeśliby  to  s treśc ić  n a jp ro stszą  
fo rm u łk ą : Jed n a  grupa, (Boya), p ra ­
gnie, uczy, dąży do życia u ła tw io n e­
go, a d ru g a  u zn a je , że tego robić nie 
wolno. Bo życie jest tru d n e , sk o m p li­
kow ane, ciężkie i tak iem  m usi pozo­
stać. a jeśli k to  p ró b u je  je „odbron- 
zow ić" z tego naw arstw ien ia , to czyni 
j-: p lv lldem  i n ienaukow em . Ł atw i, 
przystępne, dla przeciętnej in te ligen­
cji p isane książki Boya roz trząsa  Irzy  
kows-ki z pow agą poszuk iw ań  rozw ią­
zania szuka w yników  głębiej, dążv 
dalej, męczy tw órczo czyteln ika zm u­
szaniem  do tru d n ie jszy c ti i rozm yśla 
n ad  niem i, og lądając  te  san ie  spraw y 
z innej p łaszczyzny. C zytelnik m a do 
w yboru : godzić isię z jednym , czy d ru ­
gim. Ale każdy  m usi czytać z rzetel- 
nem  zadow oleniem , co te dwie) n ie ­
przeciętne indyw idualności, pi-szą, i 
jak  się p rzed z ie ra ją  przez p ły tko  ro z ­
lane w ody polskiego len istw a um ysłu 
wego przeciętnych  czytelników .

W acław  K ostck-B icrnacki (B ru­

non K ostecki) S traszny  Gość. Skład 
gS. Dotn K siążki Pol. K raków . Żebyż 
jak iś um iar w tym  niezaprzeczonym  
talencie!; t
Sześ*' opow iadań, trzym anych  w  s ty lu  
gąw ęd dicta ukraińsk iego  Kostii z }<?■ 
go sw oistym  stosunkiem  do Polski i 
Polaków , z -dobrze u trzym anym  ch a ­
rak te rem  m owy, św ićtnem  odsnalow a 
m em  typów  niesam ow itą fan taz ją  
(Poswirfka, Zm ora), dosadnym  h u m o ­
rem  (Zdradliw e żonki) są now ym  a- 
kerdem  w lite ra tu rze , ate S traszny  
Gość, oparty  w idocznie n a  jakiem ś 
krwaw-ern podan iu , z5 nad  H orynia , z 
okolic Korca czy Równego, jest tak  
przeładow any dow-olnemi m ordam k 
eiągłem  zarzynan iem  się, gw ałtam i, 
kazirodztw em , to rtu ram i, że ginie 
wszelki efekt, nuży i brzydzi.

T adeusz K udliński. W ygnańcy 
I ’,wy. K raków  1932. Tom  I Gazety 
L iterack ie j. Dziw na i niep-izęciętna 
książka, au to ra  dobrej au lobiografj; 
Sm ak Św iata. O statn i u tw ór oparły  
jes t na tem aefe m odlitw y Ojcze nasz 
i jest tej m odlitw y ilu strac ją  w p rz e ­
k ro ju  współczesności. R ów nom iernie, 
n a  jednej płaszczyźnie, prow adzi a u ­
to r przeżycia 1) asysten ta G rzybienia. 
2) ro d z in y  geszefciarza, 3) księdza 
S tarom iejskiego, arystok ra ty , 4) Czu 
kow skiego, poety-kabolvna, 5) N astki 
dziwki n iecnotPw cj, 6) jej kochanka 
i su tenera  Gielona 7) A rchitekta Gu­

staw a B arw ina i jego słodkiej żony 
Helki, 8) n iedobranego  m ałżeństw a 
B randtów  i 9) m u rarza  Ignacego 
Świerszcza, bożego człeka, ascety i re 
in k arn ac ji .średniowiecznych św ią t­
ków  A rch itek ton ika tej k ro n ik i jest 
uproszczona i przez to jasna, p rz e j­
rzysta, jednoplanow e rozm ieszczenie 
tigur nie zm niejsza ich w artości dzia­
łania, przeciw nie. Każ-da z tycli osób 
jest w ażna, zazębian ia się w zajem ne, 
m ijan ia  i n iszczenia odbyw ają się :: 
jakąś m aleinatyczm ą dokładnością i 
koniecznością, n a  tle konflik tów  sp o ­
łecznych. Ciekawa, w*ażka książka, o 
pow ażnym  podkładzie uczuciow ym , 
dużym  ru ch u  i barw ie.

G ąsiornw ski W acław  -W iesław  
śt*Iavus) P igularz . Pow ieść wyd. 4-tc. 
1933. I>om K siążki P o lsk ie j Autor, 
sam  czas jak iś fa rm aceu ta  odm alo- 
w ał żywo przecię tny  św iatek  p ra cu ją ­
cej w arszaw skiej m iodzie/-, ilrobno- 
rnieszczańskiej. Ani to święci m u  bo­
haterzy, ale m ają  jak ieś swoje am b i­
cje, uczucia, zamiłow*ania In i/ide ', 
p racu ją , żyją, n ie  gniją. ICs.ążka m ia ­
ła 4 w*ydania,' p rzeciętn ie d eb ra  ta po ­
w ieść dziw nie w strząsa, gdy się ją 
zestaw i z U niłow skim , bo gdzież to 
się stacza obecnie pokolente inudtgen 
tów ? Co i k to  w*ygrzebać je zdoła z 
tego rynsztoku , w k tó ry m  bezsilnie 
ko n a?  Hel. Rom er,

— 0O0----
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Przez pryzmat: program ow ych założeń. Walka z głodem. K F  O  N I  K / L
C entralnym  p u n k tem  życia pow ia­

tu  św ięeiańskiego jes t m iasto  Świę- 
c iany.

D rogą n iew idzia lnych  a rte ry j,zb ie ­
g a ją  się w Św ięcianach n a jró żn o ro d ­
n iejsze in teresy  pom niejszych m ia 
steczek i wsi, k tóre g iną w czeluś­
c iach  gm achów  S tarostw a, Izby S k ar­
bow ej, In sp ek to ra tu  Szkolnego, Orga- 
inzacy j zawTodow ych, społeczno-ośw ia 
tow ych i innych  insty tucy j i zak ła­
dowy służących d o b ru  publicznem u. 
In teresy  te czasem  idą no rm aln y m  
to rem , czasem  p lączą się i zazębiają, 
w yw ołując n iem iłe i szkodliw e zgrzy­
ty  w szeregu szarych  p racow itych  dni. 
O d ry tm u  i spraw ności działan ia  
„ c e n tra li11, od Judzi, k tó rzy  p racu ją  
i  obejm ują  naczelne stanow iska (wT 
tul. powiecie) zależy wr w ielkiej m ie­
rze bieg życia w całym  powiecie.

W ydobyw anie i u jaw n ian ie  w szy­
s tk ich  nad p su ty ch  i zardzew iałych 
ś ru b  i kółek w tu t. aparacie  „dobra 
publicznego", syntezow anie i uzgad­
n ian ie  tw órczych rzetelnych  w ysił­
ków , zdążających w k ierunku  dobra 
państw ow ego —  oto jedno z zadań, 
k tó re  sobie staw iam y, zakładając 
przy „K urjerze"  spec ja lny  dodatek  
p  t. „Życie Św ięciańskie".

Ludzi tu t. pow iatu  m ożna Łgrub- 
fcza podzielić n a  trz y  kategorje: św iat 
u rzędniczy , lud, ziem iaństw o.

Św iat urzędniczy jest czynnikiem  
decydującym , gdyż skupia siły 
in teligenckie i Tąprezeniuje 011 

najżyw otn ie jsze in teresy  państw a i 
we w szystk ich  dziedzinach  życia w y­
c isk a  sw oje piętno, n ad a jąc  sw oisty 
k o lo ry t zagadnieniom  naw et dalek im  
o d  zagadnień grupy. T w ierdzenie to 
m oże być zrozum iane w pełni wtedy, 
j ts i i  u p rzy tom m m y sobie, że u rzęd ­
n icy  w większości ośrodków  pow iatu  
są  głów nym i rep rezen tan tam i p ań st­
w ow ej ra c ji s ta n u  i m uszą przeciw - 
s law iać  się rew izjonistycznym  en.- 
d en c jo m  czynników  litewskich^ k tó re  
p ro w ad zą  częstokroć n ielegalną robo­
tę  n a  szkodę państw a. 0  tern pow iem y 
jeszcze k itka  słów  dalej.

Lud (m ałom iasteczkow y i w ieś­
niaczy) cechuje bezw ład, bezwola, 
■apatja. N ad wsią —  p o n rm o  w szyst­
k o  —  wisi jak aś  „kam ienna atm osfe­
ra "  po łączona ze znieczuleniem  na 
w łasny  i cudzy ból. Św iat urzędniczy  
postaw ił sobie za cel: p rzełam ać tę 
kam  ienną pow łokę, o taczającą naszą 
w ieś, zaszczepić liasło i myśli, k tóre 
d a ją  poczucie człow ieczeństw a, roz- 
t r z e s a ć  w sercach  w ielkie ogniska 
um iłow ania w łasnego k ra ju , państw a 

i  narodu .
Z iem iaństw o chce iść w ślady u- 

rzędników  Z darzają  się tu  jednostk i 
uczynne i ofiarne, ale są to ty lko wy 
ją tk i. W iększość rep rezen tu je  „gas­
n ą c y  św ia t" ; nie m ogą zaszczepić k o ­
m u ś rozpędu  i rozm achu życiowego, 
bo  sam i go n ie posiadają .

U w ypuklenie roli l. zw. in te ligen­
cji w  budzeniu  z odwiecznego' snu 
naszego ludu  —  znajdzie m iejsce  w 
■>,Życiu Św ięciańskiem ".

W arszta tem  pracy  in teligencji nad 
ludem  są  rozm aitego rodzaju  o rgan i­
zacje k u ltu ra ln e  i społeczno-ośw iato- 
\ve. I tu  trzeba zaznaczyć, że n a  te ­
ren ie  organizacji dzieją  się rzeczy 
•dziwnego nabożeństw a. Potw orzyły  
się tu  „bractw a w zajem nej adoracji"
-—jak  ktoś dow cipnie nazw ał -— k tó ­
re n ieraz  p su ją  całą robotę. W  p ra k ­
tyce wyglątła to tak: np. p rezes o rga­
n izac ji X i jego kom pan ja  wynoszą 
p o d  nieb iosa p rezesa o rgan izacji Y, 
p rezes organ. Y zabiega usilnie, aby 
p rezes X-a nie u trac ił m andatu . Uży­
w a się rozm aitych  sztuczek, aby7 u- 
trzym ać się n a  m iejscu p rzodow lu ­
tzem , aby m óc „błyszczeć", zaś sam a 
slo ta rzeczy7 —  rzetch i p raca  •— u 

rep rezen tan tów  zostaje najczęściej ze­
p chn ię ta  na  p lan  ostatn i. Nie znaczy 
.to, że p raca  ta nie istnieje. Posuw a 
się ona naprzód, ale nie dzięki n a ­
puszonymi reprezen  i antom , którzy  
w ystępu ją  tylko w tedy, g d y  p rzy jeż­
dża jak iś  dygn itarz , lecz dzięki n a ­
szymi pracow nikom  ośw iatow ym , k tó ­
rzy , n ie  dążąc do  rozgłosu i zdoby­
cia  sław y pośw ięcają cały w o ln r czas 
salidnej p racy  obyw atelskiej.

W ydoby w anie n a  św iatło dzienne 
Wszelkiego rodzaju  rek lam iarstw a, 
P rzedstaw ianie we wkfściwem  świetle

„m alow anych  prezesów " i rzekom ych  
p racow ników  ośw iatow ych jest n a ­
kazom  chw ili i nie m ożem y tego za­
niedbać. Z drugiej strony  —  wszelki 
rzetelny, choć cichy, wysiłek, n a p ra ­
wdę pośw ięcenie się dla d obra  p u b ­
licznego będą przez nas p rzed staw ia­
ne szerszem u ogółowi 1 użytkow ane, 
jako  siła sugestyw na i jako  d rogo­
w skaz p raw dziw ej służby cła p ań s t­
wa i społeczeństw a.

Istn ie je  w7 powiecie św ięciańskim  
zagadnienie, k tó re  gdzieś indziej m o ­
że n ie  jest ak tualne . Zagadnienie to— 
*0 sp raw y  m niejszości narodowTyeh.

E lem ent po lsk i skup ił się p rze ­
ważnie po m iasteczkach. W ieś składa 
się w  90% z elementów7 narodow o 
n iepolskich.

I tak : w gm inie tw ereckiej, lio- 
duciskiej, m ielegiańskiej, daugieh 
skiej, duksztańsk ie j, ko łtyn iańsk ie j, 
św ięciańskiej i im. skupiła  się ludność 
litew ska: w gm inie ś.wirskiej i łyn- 
tupsk iej —  narodow ość b ia ło ruska, 
w Szeimietowiszczyźinie m am y sporą 
ilość staro-obrzędow ców 7.

W śród  ludności narodow o n iepo l­
skiej nam noży ło  się sporo dom oros­
łych  polityków , k tó rzy  w noszą w7 ży­
cic wsi n iepo trzebny  ferm ent iw form ie 
an typaństw ow ych  haseł 1 tendencyj. 
T en sztuczny7 fermemt jest w ykorzy­
styw any przez zain teresow ane p ań ­
stw a ościenne.

Na łam ach  „Życia Sw ięciańskie- 
goU bę.dą poruszane powyższe zagad­
n ien ia w rzeczow ych pracach. Jed n o ­
cześnie dążyć będziemy7 do łagodze­
n ia an tagonizm ów  narodow ościow ych 
n ie  przez zacietrzew ione polem iki,

leoz przez rzetelne naśw ie tlan ie  k o n ­
flik tów  w duchu  so lidarności państ- 
w ow o-społecznej.

O rganizacją , posiadającą n a jw ię ­
ksze wypływy polityczne w tu t. pow ie­
cie, jest bezw zględnie B ezparty jn i 
Blok W spółpracy  z Rządem . Do o rg a ­
n izacji tej należy szereg jednostek  w 
pow iecie n ie dlatego, że im  najlep ie j 
odpow iada je j ideologja i zasady, lecz 
dlatego, iż tym  sposobem  p rag n ą  one 
zdobyć wpływ y i zrobić sobie karjerę . 
Ludzie ci przy7 lada o k az ji pop isu ją  
się, że są  „p iłsudczykam i", choć w 
rzeczyw istości s to ją  n a  drugim  k ra ń ­
cu od zasad N aczelnego W odza. T aki 
pan  n a  jak im ś zjeździć wznosi o w a­
cyjnie okrzyki na  cześc kierow ników 7 
obozu rządow ego, a jednocześnie 
m ruga znacząco okiem  w stronę to­
warzyszy, że o n  to rob i „dla chleba"... 
Należy oczyścić tę organizację przaz 
prasę z czynników  karjerow iczow - 
skich, gdyż skupić się w n ie j m ogą 
tylko ludzie szlachetn i i bez in te re­
sowni. Sądzim y, że kierowmicze czyn­
n ik i B Io k u  w  tu t. pow iecie pom ogą 
nam  w7 tej pracy.

„Życie Św ięciańskie" będzie w s­
chodzić pod egidą Oddziału P ow iato ­
wego Zw. Naucz. Polsk. w7 Swięcia • 
nach. Zw\ N. Polsk jest organizacją 
apolityczną. To sądzę —  przyczyni 
się d o  niezależności sądów  o w szyst­
kich dziedzinach życia tu t. pow iatu . 
Mówić będziem y zawsze praw dę. 
Choćby7 p raw d a  la  był? bolesna i ty ­
czyła się ludł.i wpływ- «wych tu t. po- 
w :aiu. Gwiazd 1 p rzew odnią w naszej 
p racy  jest i będzie in teres państw a.

B ronisław  Ow-czynnik.

Rozwój Zw. Strzeleckiego w p święciańskim
Do rzęd u  najpow ażniejszych  orga- 

n izacyj społeczno - w ychow aw czych 
należy  na  teren ie tutejszymi Związek 
Strzelecki. Siecią 23 oddziałów  p o k ry ­
ta  just część południow a pow iatu , w 
części północnej istnieją dwa tylko 
oddziały, k tó re  są  zaliczane do n a j­
przedniejszych, gdyż w ykazują n a j ­
w ięcej aktyw ności w pracy.

W ybitne tendencje rozw ojow e w y­
kazują w7ciąż gm iny południow e. Roz­
wój organizacyjny7 m u sia ł jednak  ulec 
pew nem u zastojowa ze względu 111  
b rak  dostatecznych  środków  i n iezbę­
dnych  w arunków , k tó re zapew nić n a ­
leży każdem u oddziałow i. S tąd  to 
wiszelkie usiłow7an ia  Z arządu  P o w ia­
towego i O ddziałów  zm ierzały w roku 
uh. w k ie ru n k u  u trzy m an ia  osiągn ię­
tego rozw oju  tery to rja lnego  i pogłę­
b ien ia  pracy7 w istn ie jących  o ś ro i  
kach.

Oto k ilka danych cyfrowych, ilust­
ru jących  osiągnięte rezu lta ty  p ra -y  
tej organizacji: Świetlic w łasnych m a 
Zw7. Strzel. 17, wspólny ch z inneini o r ­
ganizacjam i -— ł  w szkołach —• 7. 
Zespołów  in s tru m en ta ln y ch  m ają  o d ­
działy strzeleckie o, chórów  li, :spo- 
łów teatra lnych  lti, ap arą tó w  rad jo- 
wych w św ietlicach 3. Kilka o ddzia­
łów m a w łasne h b ljo te k i. Świetlice 
o trzym ują  czasopism a: „Strzelec",
„G ospodarz Kresow y", „Żołnierz- P 
sk i“ ; z p ism  codziennych najw ięcej 
nasz „K urjer",

Zajęcia św ietlicow e odbyw ają  się 
no rm aln ie  .raz n a  tydzień. P row adzą 
je  referenci w ychow ania obyw atel 
skiego —  przew ażnie nauczycielstw o 
zorganizow ane w Zw. Naucz. Polsk. 
O m aw iając kw estję w ychow ania oby­
watelskiego członków  Zw. Strzel, za­
uw ażyć należy, że w r. uh odbył się 
w Św ięcianach ku rs w ychow ania oby­
w atelskiego dla członków7 czy n m ch  
Zw. Strzel., m ający  na  celu p rzeszko­
lenie przodow ników 7 św ietlicow ych.

O rganizow ane przez w ładze woj-
■ u r u r r r 8 *

skow e i sam orządow e kursy  obsyłane 
były7 bardzo licznie. Dziesiątki strzel­
ców przeszło przeszkolenie n a  k u r ­
sach p. w7., w. f., św ietlicow ych, p rzo­
dow ników  i in s tru k to ró w  n a rc ia r  
sk ’ch, in struk to rów  p. w7., boksersk i 
i inne. W yszkolonych narc iarzy  m a 
Zw. Strzel, w chwuli obecnej 89, także 
ilość przygotow anych do dom owego 
wy7robu nart s ięg a  obecnie tej cyfry.

O dznakę P  O. S. zdobyło 35 strze l­
ców. częściowo —  138; odznakę s trze ­
lę cką jxisiada ponad  100. S topiąń T 
i II P. W. oiągnęło w ub. r. około 
150-ciu strzelców. Do pracy  w dzie­
dzinie przysposobienia rolniczego 
p rzystąp iło  w r. b. 12 strzeleckich ze­
społów.

Zarząd Pow iatow y Zw iązku S trze­
leckiego in icju je -na teren ie Święeiau, 
a przez Z arządy  O ddziałów  na terenie 
całego pow iatu , szereg obchodów  pań  
stwowych i unprez o charak terze o- 
gólnym  i specjalnymi ,o rgan izacy j­
nymi.

W  planie p rac  na rok  bieżący 
przew iduje się uspraw nienie działal­
ności Zarządów7 O ddziałow ych, o rg a ­
nizację b ib ljo tek  d la re feren tów  w y­
chow am  i obyw atelskiego, szereg za­
wodów, odpraw 7 i t .d. H asiem  n a ­
czelnym  Zw iązku Strzeleckiego jest 
w ychow anie w szeregach swrych żoł- 
n ierza-obyw atela p ań stw a  polskiego, 
rozum iejącego swe obow iązki i p ra ­
wa, u n re jąeeg o  żyć w7 swem państw ie, 
clia niego i dla siebie pracow ać i o nie 
walczyć. P rzykazan iem  strzeleckiefu 
jest: „D obro R zeczypospolitej p ra ­
wem  najw yższem jftrzelca1, Dla tak ie j 1 
spraw y, dla Osiągnięcia takiego celu, 
w arto  i należy z o rgan izacją  tą  współ 
pracow ać. J a n  O berleitner.

Pomoc dla bezrobotnych 
nie jest filantropją  
lecz samoobroną!

Zima w Beskidach.

D ziesiątki dzieci, uczęszczających 
do poszczególnych szkół tu l. pow iatu , 
cierpi głód, gdyż ubodzy rodzice nie 
są w stan ie  dostarczyć im n a jn iezb ęd ­
niejszy ch środków  do życia.

Nędza m ieszkaniow a i głód wy 
czerpu ją ostatn ie siły dzieci, k tó re w 
konsekw encji zapadają  n a  gruźlicę, 
a w najlepszymi w ypadku są anem icz­
ne, przygaszone w zaran iu  swoich lat

N iektóre ośrodk i w tu t. pow iecie 
zorganizow ały dożyw ianie. D okład­
niejsze dane w7 tej spraw ie m am y ty l­
ko z aw7óch ośrodków  —  ze Św ięeian 
i z D ukszt. Sposób przeprow adzan ia  
akcji dożyw iania w tych  ośrodkach  
podajem y jak o  p rzyk ład  i w ytyczne 
do podobnej akcji na innych  terenach  
pow iatu.

Śwlęciany. D ożyw ianie głodn 7j 
dziatw y w tu t. szkole zorganizow ał 
K om itet Rodzicielski. Na czele Kom. 
Rodz. sto ją pp. Zdybkow a, żona zast. 
in spek to ra  szkolnego i K rasicka, żona 
posła K rasickiego. Ogółem dożyw ia 
się 50-ro dzieci. W szystkie dzieci d o ­
s ta ją  na w ielkiej p rzerw ie d obrą  por 
cję chleba i kubek m leka. Środki na 
dożvw ianie zdobyw7a K om itet R odzi­
cielski d rogą kw est, o fiar, sk ładek. 
W  ak c ji tej członkow ie K om itetu są 
często odosobnieni, gdyż u szerszego 
ogółu jest b rak  zrozum ienia spraw y.

Apelujemy7 ;Ią drogą do  P ow iato ­
wego K om itetu W alk i z Bezrobociem  
z prośbą, aby przeznaczał n a  rzecz 
dożyw iania dzieci pew ne sum y z ogól- 
n vch wrp.ywów. Dobrze byłoby też 
opodatkow ać w szystkie im nrezy 
(przedstaw ienia, zabawy),, o rgan izo ­
w ane przez poszczególne organizacje 
społeczne i przeznaczyć n a  dożyw ia­
nie zebrane p ieniądze

Spraw a dożyw iania dzieci jest n a ­
sze zdaniem  j^clną z najw ażniejszy cli 
w czasach  ogólnego bezrobocia i k ry ­
zysu. W ysiłek poszczególnych jed n o ­
stek ne w ystarczy. Należy zjednać do 
do tej akcji szerszy ogół.

W  podobny sposób, jak  w szkoło 
pow szechnej, jest zorganizow ane do ­
żyw ianie w szkole ćwiczeń przy Semi- 
n a rju m  Nauczycielskiem  w7 Święcia­
nach, W szkole ćw iczeń dożyw ia się 
23 dzieci. T u całą akcję prow adzi s ta ­
rościna p. M ydlarzow a.

D ukszty. D nia 15 g rudn ia  ub. r. 
został tu  utw orzony7 K om itet O pieki 
nad  Głodnym i. W  skład zarządu  Ko­
m ite tu  w7eszli: pp. F idelska —  pre- 
ces, N iem czyk —  sek retarz , T urou- 
kow a —  sk a rb n ik  i jak o  członkow ie 
pp. kpi. D yszyński, S iem iątkow ska, 
Lencewiczowa. Przed św iętam i Bożego 
N arodzenia zebrano: 25 klg. słoniny 
i m ięsa, 12 klg. m ąki, 30 pudów  k a r ­
tofli 4 pudy rozm aitych kasz i 51 zł 
P ro d u k ty  w n a tu rze  zostały rozdane 
dal 13 rodzin . Za p ien iądze zakup io ­
no  każdej rodzinie naftę , sól, m ydło 
i one niezbędne rzeczy. Zebrano też 
spo rą  ilość starych  ubrań . U brania te 
są przerabiane w w arsztatach  szkoły7 
pow szechnej w D uksztach  i ro zd aw a­
ne najb iedn ie jszym  dzieciom tejże 
szkoły. D otychczas obdzielono u b ra ­
n iam i 20-ro dzieci.

Jest także zorganizow ane dożyw ia 
nie dziatw y szkolnej. D otychczas do­
żyw iano 21 dzieci. 10-ro dzieci pobie­
ra ło  ch leb  i m leko w ^szkole, 11-gu 
dzieciom  d ają  codziennie obiady bo­
gatsze rodziny  z m iasteczka.

D nia 6 lutego r. b. odbyło się po ­
siedzenie K om itetu. Załatw iono sze­
reg spraw  n a tu ry  organizacyjnej. 
Między7 innemu p. kpt. Dyszyńsk i, d-ca 
m iejscow ej kom panii K. O. P-U poi 
dat następu jący  w niosek: d ro g ą  d a l­
szych kw7est, o fiar i przez o p o d a tk o ­
w anie m iejscow ych urzędów  zebrać 
p ieniądze i p roduk ty  i dać obiady 
jeszcze 30-gu dzieciom  w szkole.

O biady m a gotowrać miejscowra 
strażnica KOP-u. Ylmioek p. kap itana  
p rzy ję ło  D ożyw ianie jeszcze 30-ga 
dzieci rozpoczęto 15 b. m. Ogółem 
od 15 lutego dożyw ianych jest 51 
dzieci.

Przy7 okazji chciałbym  podkreślić" 
o fiarność  n iek tó rych  jednostek . W 
szczególności chodzi m i obecnie o p. 
kpt. D yszyńskiego. Człowiek ten bez 
reklam y7 i rozgłosu napraw7dę p iacu je  
i w ytęża siły  w walce z głodem  Nie 
ty lk o  idzie z daleko  idącą pom ocą 
w7 dożyw ianiu  n a  teren ie Dukszt,, lecz 
lakże zorganizow ał ośrodki dożyw ia­
n ia —  poza m iasteczkiem  —  n a  ca­
łym  odcinku sw ojej kom panji. Społe­
czeństw o tut. w inne jest p. kpt. Dy- 
,S'vńs‘k:om u w dzięczność za bezinte-

ŚWIĘCIANY
KURS NAUCZANIA ŁĄCZNEGO.

Szereg szkół w powiecie św ięciańskim  pro 
wadzi naukę w I oddziale m etodą łączna. — 
Metoda la .na terenach polskiego szkolnictw a 
pow szechnego jest now ością, to też nauczy 
cielstwo, eksperym entując b łąka się w ca ­
łym  szeregu sprzeczności i niepew ności.

Z pomocą nauczycielstwu na terenie tut. 
pow iatu przybył O ddział Pow iatow y Zw N iu 
czycielstwa Polskiego' w Święcianach, bo oto 
z inicjatyw y sekcji pedagogicznej tego Oddz. 
został zorganizow any pięciodniow y kurs nau 
czania łącznego. Kurs trw ał od dnia 2 lu t^ o  
do dinia 6  lutego nb. i m ia ł p rogram  następu 
jący:

1) Szczegółowa analiza p rogram u oddz:a 
łu  I (p. Łyszczarczyk L.). 2) Zasady o rgan i­
zacji nauczania łącznego (p Lnstowiecłd). 3) 
Lekcja prak tyczna w oddz. I (,p. Dudek). 41 
Podstaw y wychowawcze p rogram u oddziału 
I i1 o rganizacja w ychow ania wedtug zasad 
nowego p rogram u (ip. w izytator Matuszkie- 
wicz 5) Śpiew i gim nastyka w nauczaniu  łą- 
czmem (p. p. G awrońska i Czyżewski — in ­
stru k to r Kur. O. S. Wl). 6 ) O rganizacja kon 
fcrencji rejonow ych (p, ODerleitner).

Ostatni punkt p rogram u wstaw iono z po 
wodu tego, że konferencje  rejonow e w b. r. 
szkolnym  są poświęcone zagadnieniu naucza 
n ia  łącznego.

Kurs liczył 38 słuchaczy. Słuchacze rek ru  
towali się przew ażnie ze szkól wyżej zorga­
nizow anych, gdyż w tych szkołach oddz- ał 
I jest najczęściej p row adzony m etodą łączną. 
Nie w ątpim y, że kurs da pozytyw ne rezultaty  
w  zastosow aniu nabytych w iadom ości w prali 
tyce.

Na o tw arc iu  kursu  jak  też i podczas sa 
m ych w ykładów  byli obecni Inspektor Szkot 
ny  p. B alun i zast. In spektora  p. Zdybek.

O rganizację kursu  i kierow nictw o m iał w 
swem ręku  p. Obeirleńtner, przew odniczący 
Sekcji pedagogicznej Oddz. Pow Zw. Naucz. 
Polskiego w Święcianach. bow

■rłłłW T y t t t t .  f-^
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„ O G N I S K O ”
w  (Nowogródku  

► wydaje: śniadania, o biady kolac] e 3

Przygrywa otlc estra  salorow a. 3
£ Piw nica z a o p a t r z ,  we wszellci i trunki, ^

Ceny znacznie  z n iż o n e  <

List do Redakcji,
U przejm ie prosim y Pana R edaktora  

o um  erzczenie w jego poczytnem  piśmie 
następującego sprostow ania:

W iW ,ązku x  ukazaniem  się wzm.anKi w 
dzienniku r,Głus W ileński' z dn .a  25 lutego 
br. Nr. 56 p. t. „Gdy w catym  k ra ju  szaleje 
bezrobocie" Z arząd Oddziału Zrzeszenia M(o 
dzieży Rzemieślniczej i Przem ysłow ej im. 
Szym ona K onarskiego w W ilnie oświadcza-

1) Marsz Walno — W arszaw a z okazji 
Im ien in  M arszatka J. P iłsudskiego jes t o iga 
mzowainy n ie  przez Lzhę R zem itślniczą, ani 
też został zainicjonowamy przez p. dyr. Mły­
narczyka (jak m ylnie podaje p . P. Tom ski' 
— lecz przez O ddział P rzysposol ienia W oj­
skowego Oddz. im. Szymona Konarskiego.

2) P. Tomski został m ylnie poanformowp. 
ny, liż powyższą im prezę finansu je  Rzemieśl­
nicza Izba z ,,3-złotowego haiaczu  rzem ićśtn 
ków  w ileńskich", poniew aż w ydatki zw iązane 
z pow yższą im prezą pokryw ają: P rzysposobi 
W ojskow e i Zrzeszenia, Młodzieży Rzemiieśln: 
ozej i Przem ysłow ej ze składek członkow ­
skich.

3j Dziwimy się bardzo, ze p P. Tomski 
jest n a  tyle w spaniałom yślny, ofiarow ując nie 
ze sw oich pieniędzy, po 2 zł. dziennie na 
d jety  uczestnikom  mairszu, k tó re  w rzec 7'7 
wistościi is tn ie ją  tylko- w bu jnej im aginazii 
p. P. Tomskiego, ponieważ uczestnicy m a r­
szu o trzym ują tylko całodznenie utTzymai. e 
od władz P  W. i W  F.

4) Młodzież rzem ielnicza, organizując po 
wyższy m arsz n iem a zam iaru „zwrócić n a  się 
oczy nac-zelslwa i zasłużyć się nie tyde P  ;1- 
sce, ile tym , co dziś w n iej władzę sp raw u­
ją" , gdyż to jest może w poczynaniach p. P. 
Tomskiego i jem u podobnych m acherów  poli 
tycznych, k tórzy  s ta ra ją  się wszelką inicją 
tywę m łodzieży nie prow adzonej przez n :eb 
n a  pasku, przedstaw ić .zwykle w niekorzys! 
nem  św etn- —  ale jedynie i wyłącznie złożyć 
hołd  .B udow niczem u Państw a Polskiego Nuj 
w iększem u Wl-ipótczeanemu Synowi Ziemi Wi 
leńskiej M arszałkowi Józefowi Piłsudskiem u.

5) Nikt taż nie myśti o „bajecznej karje- 
rz e“, o  k tó re j bezskutecznie m arzy p. P. To r 
ski, ale jedynie o zam anifestow aniu swych 
uczuć patrjo tycznych .

6 ) Mylnem jest m niem anie p. P. Tomskie
0 oderw an iu  m łodzieży rzem ieślniczej mi 
w arsztatów  praejy, poniew aż jedynie b iorą  
udział członkowie z w łasnej in icjatyw y i \n  
budek ideowych.

Nie rozum iem y dlaczego p. P. Tom ski — 
„człowiek w ielkich asp iracy j" (?) nie znając 
dokładnie organ-izjicji m łodzieży rzem ieku 
czej, ani też p ro jek tu  w spom nianego m arszu 
baw i się w jerem iady  nad  uszczupleniem  za 
sobów finansow ych rzem ieślników  w.ileńsk’ .a 
w  zw iązku z urządzaną im prezą, ednoczes- 
n ie  przypom inam y, iż lepiej byłoby gdyby 
zamiast w ylew ania „krokodylich łez", nad  kię 
ską bezrobocia rzem ielników , -—- zająłby no 
p. T. Tom ski bardziej realną pracą  nad ulże 
n iem  ich doli, —  o fiarow ując sw oją cenną
1 bezinteresow ną w7spółpracę W|oj. Kom. do 
Spraw  Bezrobocia.

ZAR7AD ODDZIAŁU”.
Bolesław  Sakowicz, Prezes.

Czesław Sienkiewicz, Vice-prezes.
Anwoko Jarosław , Sekretarz.

■JJPZIE I ZDARZENIA.
PAN SEKWCSTRA^OR.

Zawód sekwestiratora jest żm udny i tru d  
ny. Sekw estratora praw ie n ik t n ie lubi. -— 
Sekw estrator jest postrachem  spokojnych lu ­
dzi, zw iastunem  u tra ty  dobytku.

Wiszelkie dysonanse o ile n ie mogt być 
zupełnie usunięte, to mogą być łagodzone, 
naw et w zaw oozie sekw estratorów . Zaieży t> 
tylko od- dobrej w oli jednostki wykonująze-j 
ten  zaNvód

Z ram ien ia  Izby Skarbow ej w Święcia­
nach  urzęduje w powiecie sekw estra to r p. 
Sku rja t Adam. Jak  pan  sekw estra to r ustosun 
kow uje się do peten tów  niech posłuży, jako  
ilu strac ja , następujący obrazek:

Dnia 20 stycznia rb . p . S k u rja t Adam przy 
był do m ieszkania posterunkow ego w stanie 
spoczynku Nowakowskiego (wieś K aniu k.) 
eelem zajęcia ruchom ości z powodu zaległej 
sk ładki ogniowej. tSŁmego Nowakowskiego 
n ie  było w dom u, w łóżku leżała chora żona-

Pan sekw estrator zasiadł za stołem i za- 
czął coś pisać. Po zapisaniu jak ichś papierów 
kazał N owakowskiej podpisyw ać n ir r  
nane  je j pism a. Poniew aż Nowakowska była 
chora i n ie mogła wstać z łóżka —  zaczęła 
prosić p. sekw estratora, aby ten o sta tn i załat 
w ił spraw ę z mężem. Wltedy p. Skurjat 
grzm iącym  głosem i z w ym achiw aniem  rąk 
w yrzekł następu jące  zdania: „Mmie n ic  me 
obchodził Możesz pan i do trzech dn i um rzeć. 
Ja  z pan i mężem nic nie m am  do- czyniei ia, 
a tylko z panią"! (dom jest włas. żony Nowa 
ko w ćkiego).

Nowakowska przestraszy ła  się grxm iącego 
głosu i mocno s.ię zdenerw owała. Zdrowie "ej 
pogorszyło, się. Obecnie leży w łóżku i z ża ­
lem  w spom ina wizytę p. sekwestrtoira.

WSem o tern, że i u innych petentów  za­
chow uje się p. sekw estrator często gburowa- 
lo. Jest to szkodliw e zwłaszcza na żut te re ­
nach , zam ieszkałych przez mndejszośca naro  
aow e, gdzie zaleca się na jda le j idącą d tl.- 
katność, aby nie dostarczać żaru czynnikom  
antypaństw ow ym .

Również inne pocią^ iięo ia  p. S kurja la  wy 
daje mi się, że są pozbaw ione sćnsu. Np. w 
tejże sam ej wsi, w  Ikt. zćamz/ł się wyżej przy 
toczony przepadek, p . sekw estrato r zają ł wie 
śniakow i za zaległe podatki ostatnią krowę, 
pozbaw iając dw unastom iesięczne dziearo- le ­
go w ieśniaka jedynego źródła odżywczego — 
m leka. Istni-eje zdaje mi się ustaw a, która 
mOwi, że nie wolno zajm ow ać ostatniej k rr 
wy. Ale cóż — ustaw a ustaw ą, a sekw estra 
to r -— sekw estratorem ..

W ydaje nam  się, że byłoby rzeczą pożyt< 
czną, any odnośne czynniki w glądnęły w urzę 
dow anie p. S ku ija ta  i pouczyły go, jak  m a 
postępow ać w tak  delikatnych 6praw ?ch , jak  
przym usow e zajm ow anie cudzego m ienia. — 
Konieczność —  ż.oniecznośc.ą, ale niem a po 
wodu rozgoryczać n iepotrzebnie ludność, któ 
r a  i tak  jesi p rzytłoczona ciężarem  kryzysi

a
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PONIEDZIAŁEK, dnń 27 lirteg 1933 r.

U ,40: 1Jrzegtąd prasy. Kom. m eteor. Czaj 
12,10: Płyty). 13,2<5: Kom. m eteor. 11,40: P io  
g ram  dzienny. 14,45: Muzyka baletow a (pły 
tyk  15,15: Giełda rolnicza. 15,25. Audycja dla 

■- ozieci. 15,55: Nowe płyty. 16,25: F rancusk i. 
16,40: „Nożyce cen ‘ — odczyt 17,00 K oncert 
K om unikaty. D. c. koncert 17,35: Pieśni w 
wyk. M. Lab 18,10: „Brodzański i ro m an ­
tyzm Polski' —  odczyt d la  m aturz. 18,30: 
ProgTam na, w torek. 18,35; Whad. bieżące. 
18,40: „K ierunki po lityk i zagranicznej L it­
w y" — odczyt litewski. 18,56. Rozmaił. 19,1)0: 
Recytacje. U tw ory Józefa Czechowicza. 19,10 
Rozmaił. 19,15: W jl. kom. sportow y. 19,39: 
„Na w idnokręgu . 19,45: Pras. dz. rad j. 20,00: 
O peretka W iad sport. D. c. operetk i. Dod. 
dc pras. dziennika rad j. D. c. opert, 22,00: 
Skrzynka techniczna. 22,15: Muzyka tan. -  
22,56. Kom m eteor. 23,00 Muz. ‘aa

" W A R S Z A W A .

PONIEDZIAŁEK, dn ia  27 luteg 1931 t
15,35: Skrzynka Pocztowa. 15,50: Płyty 

gram ofonow e. 18,35: Muzyka -lekka. 19,2P 
Skrzynka Pocztpw a Rolnicza.

NOWINKI Ri OJOWE.
OPERETKA W  RADJO-

W  poniedziałek o godz. 20 rozgłośnia w i­
leńska transm itu je  z W laiszawy pełną hum o­
ru  i wdzięku operetkę W altera Kotlo „Nie­
cało wana żona" w doskonałej obsadzie z u- 
działem  Anieli Szlem ińskiej, Adama Dobosza 
i Bolesława .Bolka w ro lach  głównych. Dyry 
guje p. W acław El&zyk.

TEATR I M UZYKA
W WILNIE.

— Dziś i  ju tro  dw a „Tanie dnle“ w T eat­
rze  na  Pohulance! Dziś w poniedziałek 27 1 
ju tro  we w torek dnia 28 lutego po znizonycn 
cenach (50 proc) niezw ykle ciekaw a sztuka 
„Pocałunek przed lustrem "

—  W e środę dn ia  1 m arca po raz  arugl 
poem at Schillera „Don Carlos".

— „K uzynka z M oskwy“ zaw ita dzif dn ia  
27 lutego do P rużan — 28 bm. do Czeremcny 
— 1 m arca do Bielska Podlaskiego.

— T ea tr m uzyczny „L u tn ia“. W ystępy 
E tny Gistedt. Dziś grana będzie m elodyjna 
operetka Jarno  „K rysia leśniczanka" z E tna 
Gistedt, n iezrów naną odtw órczynią ro li głów 
ne j. W w ykonaniu operetka bierze udział ca ­
ły zespół artystyczny teatru. Ceny m iejsc 
zniżone. Osoby posiadające bloczki zniżko 
we —- korzysta ją  7 33 proc. ulgi od n o rm a l­
nej ceny7 biletów.

—  „P cppina“ W  najbliższych dniach wej 
dzie n a  r e p e r tu a r  „L utn i" — św ietna ko 
m edja muzy-czna Sloltza „Peppi.na", odznacza 
jąca się oryg inalną budow ą, nieposipoli!ytn 
hum orem  i p iękną m uzyką. W  roli głównej 
w ys tąp i  aTtystka Etna Gistedt. O pracowanie 
reżyserskie K. Wyrwicz- — W ichrowokiegy.

sownp i o fiarną  pracę. O.

I
Okolice podtatrzańskie przedstaw iają v 

zimie niezwykle uroczy widok, zwłaszcza w 
czasiewiększych opadów śnieżnych.

Na zdjęciu naszem  widzimy piękny obra 
zuk, przedstaw iający las w szacie śnieżnej 
z okolic Zwardonia w Beskidach.

R E S T A U R A C J A
„ Z A C I S Z E "

w  N o w o g r ó d k u  —  „ M a ł y  Z a m e k "

Lokal ponętny i miły. K uchnia wy­
kw intna. Bufet obficie zaopatrzony 
w zim ne i gorące zakąski. G abinet.

Z esp ó ł muzyczny.
Ceny niskie Ceny niskie
w  s o b o t y  od g o d z .  20-ej do 1-ej

DANCINGI TOWARZYSKIE.

Organlisrte l i w s k i e  z WHeńszczyzny weimą 
udział we wszechświatowej wystawie

v ChJcago.
Jak  nas inform ują, rząd  litewski 

w zw iązku ze zgłoszonym akcesem  
wzięcia udziału we wszechświatowej" 
w ystaw ie w Chicago, zwrócił się do 
litew skich organizacyj społeczno —  oś­
wiatowy ch w W ileńszczyźnie i Now')- 
gródczyźnie z propozycj‘ą przygotow a­
n ia eksponatów  n a  w spom nianą w ysta 
wę i wzięcia w niej' udziału.

W  zw iązku z tern, w W ilnie i na

prowincj’i pow stały kom itety, k tóre czy 
nią Drzygotowama w kierunku znrupo 
wania j"ak największej ilości ekspona­
tów.

E ksponaty  litew skie zobrazują na  
w ystaw ie w szechświatowej w C hica­
go stan szkolnictw a i ośw iaty w m iejs­
cowościach zam ieszkałych przez L it­
winów. t

 o () o -
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Z Państwowego Urzędu Pcśieon^twa Prary
w Baranowiczach

Pt t j y  red . Od' Państw . U rzędu P oś­
redn ic tw a P racy i Opieki nad W ychodź­
cam i w B aranow iczach otrzym ujem y po- 
a iis z e  z nrośbą o um ieszczenie.

Do wtadz cen tralnych  w W arszaw ie zgła 
acają  się em igranci, zam ieszkali n a  prow incji 
a  stara jacy się o w yjazd zagranicę w celach 
zarobkow ych, aby na m iejscu w W arszaw ie 
dowiedzieć się o w arunkach  w yjazdu i •> 
m ożliw ościach uzyskania w ;zy paszportow e..

Poniew aż przy jazd  do W arszaw y naraża 
em igrantów  na w ydatki i na stra tę  czasu, — 
Państw ow y U rząd Pośrednictw a Pracy w  Ba 
ranow iczach podaje do w iadom ości, ażeby 
em igranci, zamieszkali na terenie w o jew óJ; 
tw a Nowogródzkiego, m ający zam iar wyje- 
«hać zagranicę, zgłaszali się przedewszy-d- 
lriem do Państw . Urzędu Pośrednictw a Pracy 
— Baranowicze, ul. Senatorska Nr. 71 —a 

(telefon 701, celem otrzym ania bezpłatnych, 
w iarogodnych i w yczerpujących inform acyj 
o m cźPw ościach w yjazdu zagranicę i ewentu 
alnego skierow ania ich do A gentury Syndy­
ka tu  Em igracyjnego, k tó ra  udzieli w szelkiej 
pom ocy przy w yrabianiu  bezpłatnych p asz ­
portów  zagranicznych i innych w ym aganych 
dokum entów  podróży.

Em igrantom , w yjeżdżającym  zagranicę 
U rząd w ydaje zaśw iadczenia na zniżkowe b- 
lety kolejow e i ulgow y pTzewóz bagażu d> 
stacji granicznej.

* V s
Często się zdarza też, że do W arszaw y

Dzi ś . '  A l e k s a n d r a .

J u t r o :  N e a n d r a  B.  M .

W»ehód ałoue* " 3  6 27
Zachód , — 5 sa 09

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolog]! U.S.B. 
w Wilnie z dnia 26-11— 1933 roku.

C i ś n i e n i e  ś r e d n i e  w  m i l i m e t r a c h :  7 6 9

T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a :  —  8 °  C.
.  najwyższa — 3° C.
.  n a j n i ż s z a  —  9* C

O p a d :  —
W iatr: w s c h o d n i .

T endencji: lekk i w zrost.
Uwagi: pogodn ie .

—* Przew idyw any przebieg pogody w dniu  
-dzisiejszym w/g PIM -a. W  całym  k ra ju  na  i- 
g ó l  cbmuiruo. Rano m iejscam i zanikające 
opady. W' ciągu dn ia  rozpogodzenie. Nocą 
um iarkow any, dniem  lekk i mróz. Słabe w iat 
ry  wschodnuc.

Kraazieże w Nowogródku.
W nocy n a  24 bm. z m ieszkania F eliksa 

ŻelińsUlego, zam. przy ulicy U nickiej sk ra  
dziono 50 kg. wędlin-

*
Tejże nocy n a  szkodę Dr jzda  A leksandra 

zam. przy ulłey Słonim skiej skradziono  up­
rząż d la  konia i  2 worki.

FabryKdwdi samecion.
W e w»i Kocki gm. dw orzeckiej (pow. no ­

wogródzkiego) złapano na gorącym  uczynku 
pędzenia ,,sam ogonki“ Jan a  M ichaiła i Anto 
•liego Starrkiela. Na m iejscu skonfiskow ano 
pairowy ajparat do pędzenia alkoholu, dużą 
beczkę i  kilka cebrów  pojem ności ml .50 do 
100 litrów

'4
Zapowiedź sądu doraźnego 

w  Baranowiczach.
W  dniu 6 ro irca  do B aranow icz zjedzle 

N ow ogródzki Sąd Okręgowy, k tóry  w tryb ie  
doraźnym  rozpozna spraw ę Szachnicza i 
Szymczyka z gminy doltrom yskiej, oskarżo­
nych o  m orderstw o na  osobie zamożnego gos 
podarza I esika. Obu oskurżon n grozi k a ­
r a  śm ierci.

Posisdzeme Woj. Federacji 
P. Z. 0. 0. w Baranowiczach.

W dniu 26 bm przybył do B aranow icz 
w ojew oda now ogródzki p. Stefan Swiderski, 
k tó ry  przew odniczył posiedzeniu W oj. Fede 
rac ji PZOO. Na posiedzeniu tern, poza om ó­
w ieniem sp raw  bieżących, dokonano w yboru 
re fe ren ta  ubezpieczeniowego p. Swierem skie 
go. P rzed posiedzeniem  p. w ojew oda zwiedzT 
Jo-kal m iejscowego Koła Związku Rezerw i­
stów , św ietlicę i  i lu b , gdzie byl podejmo-wany 
śniadan iem  przeu pow iatow y zairząd Fede­
ra c ji W ieczorem udał się p. w ojew oda w po 
wnotiną drogę do Nowogródka.

przyjeżdżają em igranci, k tó rzy  o trzym ali z 
K onsuiatu A m erykańsk:ego w W arszaw ie t. 
zw. „karty  w stępu", lecz n ie zdążyli w yrób ć 
paszportu  zagranicznego lub innych  doku ­
m entów  na dzień wyznaczony przez Konsulat 
w „K arcie w stępu". P rzynyw ają o-ni w cz'u 
o trzym ania w K onsulacie prolongaty k a rt 
wstępu, względnie o trzym ania nowych ta k / r i  
kart.

Poniew aż K onsuiat Amerykański nie 
p rzy jm uje  em igrantów  zgłaszających się z 
„kartam i wstę.pu", a m e m ających kom plet­
nych dokum entów , Państw ow y Urząd Pośred 
n ic  twa P racy  w B aranow iczach, ul. Senator 
ska 71—a, zw raca uwagę, aby wszyscy, kt >- 
rzy z jakichkolw iek w zględów nie są w po­
siadaniu  w ym ienionych w „karcie w stępu" 
papierów , nie przyjeżdżali do W arszaw y i 
nie wydawali pieniędzy na zbędną p-odróż, 
gdyż absolutnie n ie  zostaną dopuszczeni do 
Sekcji W izowej, W inni na tom iast w ysłać po­
cztą podanie do K onsulatu A m erykańskiego 
(Sekcja WFzowal. prosząc o nadesłanie nowej 
„karty  w stępu".

W  tym celu osoby zainteresow ane w 'nnv  
zwrócić się do najb liższego B iura Syndyka­
tu Em igracyjnego, gdzie zastanie napisane 
odpow iednie podanie o nową k a rtę  w stępu i 
p rzesiane do K onsulatu Amerykańsk egn.

W e w szystkich spraw ach, związanych z 
en rg rac ją , zainteresow ani w inni zgłaszać się 
bezDośrednio do P. U. P. P. u n ik a jąc  w szel­
k ich  pośredników .

Dancing Z P. 0 K w W iln !#
Jego K rólew ska W ysokość Książę K arna­

wał, przed wyjazdem  w daleką podróż, zap- 
Tasza swo-ich poddanych w Poniedziałek Za­
pustny, dnia 27 lutego na pożegnalny „D an ­
cing", k tó ry  się odbędzie w Cukierni Czer­
wonego Sztralla M ickiewicza 12.

D oborowe tow arzystw o, moc a trakcy j i 
n iespodzianek, w yśm ienity i tani bufet, oraz 
św ietną orkiestrę do tańca, goście znajdą  na 
m iejscu, —  zaproszenia i dobry hum or m u­
szą bezw arunkow o ze s-olbą przynieść.

Czysty dochód z , D ancingu1 ZPOK. przez 
nacza na jad łodajn ię  dla b ez iobo łne j in te li­
gencji, ochrony -i św ietlicę Początek zab a ­
wy o godz. 23. Stoliki zam aw iać należy zaw 
czasu u kelnerów  Cukierni Czerwonego Sztral 
1*.

Dyr. Massalski wyjechał 
do Warszawy.

Gnegdaj wieczorem w yjechał do W arsza­
wy dy rek to r Tow arzystw a K om unikacji Miej 
skich w W ilnie inż. M assalski. W yjazd  jego 
zw iązany jest z okresem  przełom ow ym  w ko 
m unikacji -wileńskiej, w pierw szym  zaś rzę­
dzie dyr. M assalskiem u chodzi o przyśpieszę 
n ie  rozstrzygnięcia losów kom unikacji au to ­
busowej, gdyż od  szybkiej decyzji m agistra tu  
uzależniony jest dalszy bieg p rac  organ.: za- 
cyjnych

Zagadka Dalekiego 
Wschodu.

Tega co obecnie dokonyw a się n a  te re ­
nach Chin i Mandżurjii, n ie m ożna nazw ać 
inaczej, jak budzeniem  się „rasy  żółtej" z 
wielowiekowego uśpienia

Proces tan jest obecnie w stan ie  ferm en­
tu i grozi św iatu całem u n i eobli czalnem i k>n 
sekw encjam i. G enjatna rea lizac ja  film u pt. 
„G enerał Czeng" w prow adza nas w  sam  k ra  
ter w ulkanu chińskiego, gdzie każdy niem al 
generał lub bandy ta  jest panem  życia i śm ier 
ci całych połaci k ra ju .

N iezm iernie in teresu jące przygody tro jga  
obyw ateli am erykańsk ich  n a  teren ie  ch iń ­
sk ie j w ojny dom ow ej stanow ią treść filmu, 
w p lą taną  w  szybko toczącą się akcję w ypad 
ków sensacyjnych, tchnących grozą d praw dą 
m rożącą k rew  w żyłach.

F ilm  ten w krótce ukaże się a a  ekran ie  
KINA „REvV)JI“.

V

Z AKademifckiego Cddztału 
Zw, Strzeleckiego w Wilnie

W e w torek dnia 25 lutego br. o godz. 
19 w lokalu w łasnym  przy ulicy W ielk iej Nr. 
68 m. 2 odbędzie się he rb a tk a  z potańculką: 
„Chudy śledź akadem icki" dla członków  Od 
działu oraz zaproszonych gości. O rkiestra  wla 
m a W stęp d la gości —  1,50 zt., akadem ic­
ki —  1 zł., d la członków  80 gr.

Początek punktualn ie o godz. 19.

Jeszrze sprawa opłat 
studenckich

W  związku z w iadom ością naszą z dnia 
18 b. m. p. t. „P raw da o „Biurze Opłat Aka­
dem ickich" w yjaśnić należy.

Rozporządzenie m in istia  W. R. i O. P. 
z dnia 12 lipca 1932 r. o opłatach w prow a­
dziło po raz pierwszy jednolite term iny uisz­
czania opłat w szkołach wyższych. Okólnik 
z dn ia  13 lipca 1932 r. w yjaśniający to roz­
porządzenie, zawiera rygor skreślenia z listy 
za nieuiszczenie opłat w term inach preklu- 
zyjnych. Jednocześnie jednak  ten sam okól­
n ik  o tw iera  m ozność-iponow nego przy jęcia  
sk.reślunego studenta pod w arunkiem  wnie­
sienia wpisowego w  kwocie 30 ,zt. i opłaty 
m anipulacyjnej w kwocie 10 zł. oraz zaległej 
opłaty, czyli na  zasadach jakie obowiązują 
nowo wstępujących.

O kólnik ten nie określa term inów, w ja ­
kich skreśleni studenci moga się zgłaszać ce­
lem dokonania ponownego w o i su.

W  tym w łaśnie w ypadku term iny zostały 
ustallone przez władze uczelniane, np.: w Uni­
wersytecie W arszawskim  na dzień 28 stycz­
nia, w Politechnice na dzień 2 lutego r. b.

Ponieważ z upływem tych term inów  za­
m ykała się ostatecznie droga pow rotu do u- 
czelni dla studentów  skreślonych, którzy nie 
mogli zdobyć do tego czasu pieniędzy, przeto 
m inisterstw o W. R. i O. P. pism em  okólnem 
z dnia 13 lutego b. r. w yjaśniło  uczelniom, 
że nie są one skrępow ane co do term inu 
ponownego przyjm ow ania studentów , jeżeli 
ci dopełnią wym aganych okólnikiem  z 31.VI1I 
1932 r. w arunków . Jednocześnie, chcąc 
przyjść z po-mocą m iuhoższej młodzieży, m i­
n isterstw o pow iadom iło szkoły akadem ickie, 
że skłonne jest udzielić now ow stępującym  
studentom  zasiłków indyw idualnych w wy­
padkach istotnej i stw ierdzonej przez szkolę 
potrzeby, o,raz w trybie ustalonym  przepisani' 
Zasiłki takie w w ypadkach szczególnie uza­
sadnionych i w  razie  wyraźnego poparć  a 
przez władze uczelniane, m inisterstw o udziela 
już od dłuższego czasu i dopomogło w ten 
sposób kilkuset studentom  do pow rotu  w mu 
ry  uczelni. (Iskra).

  oOo------

MA WILEŃSKIM BRUKU
SKRADLI M l1 MUNDUF W  ŁAŹNI.

Na posterunek kolejowy w W ilnie zgłosił 
się w czoraj n iejaki Józel Tyłaś, s trażn ik  ko 
lejow y i zam eldow ał, iż podczas obecności w 
łaźni, skradziono mu m undur kolejowy.

Pod zarzutem  dokonania  te j kradzieży zat 
rzym ano w czoraj byłego urzędnika kolejow e 
go M icnała Stankiewicza, który  d o  winy nie 
przyznaje  się. —  P o licja  prow adzi dalsze do 
■ :hodznnie. (c).

NIEUDANY W YSTĘP KIESZONKOWCA W  
KINIE „HELIOS".

W czoraj wieezorem , kiedy m ieszkaniec 
m iasta W ilna Ilja  WTa jn rr , siedział w k inie 
„H elios" poczuł nagle, że do kieszeni jego 
palta  w suwa się iakaś ręka, k tó rą  W ajn e r 
z całe j siły schwycił.

Jak  się okazało do kieszeni jeg o dobierał 
sie n ie jak i Feliks G rotkow ski (Krzywa 29).

Z atrzym ano go i osadzono w areszcie cen 
tra lnym . (c).

ON WlYSIADŁ A RZECZY POJECHAŁY..
R om an Rubik m ieszkaniec s tac ji Kieny 

przybył do W.ilns. w celu zała tw ien ia  swę, cli 
in teresów  i wyszedłszy z dw orca w ynajął 
dorożkę, k tó ra  m iała go zawieść n a  ulicę 
Suw alska Nr. 7. Wysiadając, w ręczył doroż 
karzow i nie zam kniętą na k lam ry w alizkę.

N azaju trz  R ubik z przerażeniem  sk o n ­
statow ał, że z w alizki u lo tn iło  sie szereg r t e  
rzy  w artości ponad 10(f zł. O dokonanie k ra  
dzieży podejrzew a dorożkarza, którego po 
szuku jc  obecnie policja. (c).

KRADZIEŻE W, SZKOLE POW SZECHNEJ 
N r. 88.

Hetmanowa K lara, kierow niczka szkoły 
pow szechnej Nr. 38 (W ielka 15) doniosła po 
licjii o system atycznej kradzieży z tej szkoły 
pieniędzy i różnej gerde.roby. Ustalono, że 
kradzieży tych dokonyw ał Cześli E ljasz (Za 
rzecze21). Zatrzym ano go z częścią skradzto 
nych pieniędzy.

FAŁSZYWlA DWUZŁOTÓWKA.
Na gorącym  uczynku usiłow ania pu6z.-ze 

n ia  w  obieg fałszyw ej dwuzłotów ki w skle­
p ie  mięsnym  przy ulicy Jatkow ej została zat 
r.zymana Anatnwa Elika (Kwaszelna 19). - — 
Fałszyw ą m onetę zakwestionowano-.

„Fiat“ kb ftjk się o ktmur.ikarję a iEctiTrp ą .

„Bibljnteka Ndwosci
U 5

S k a z a n i e  k o m u n i s t ó w  w  L i d z i e .

W  L idzkun Sądzie O kręgowym zakończył 
•ię  p roces 7 członków  KPZB. m ieszkańców  
m-ka Iw jc: Mowszy Szmujło-wicza, la t 19, Jo  
w-la Rogowa, la ł 18. Zyneia Bakszta, la t 18. 
W olfa łankielew icza, la t 21, Jankiela  Beren- 
azta jna la t 18, L ejzera Szm uklera, la t 17 !• 
C halm a L iberm aaa, ła t 17. W szystkim  oskar 
żonym w ina została udow odniona, wobec cze 
go Sąd yydał w yrok, skazujący.- Szmujlowi- 
•za  n a  4 la ta  w ięzienia i pozbaw ienie p ra a

na przeciąg la t 4, Rogowa t B erensztajna p o  
2 lata w iezienia 1 pozbaw ienie p raw  przez 
4 lata. B akszta —  na 2 la ta  w iezienia i por* 
bw ienit p raw  przez 2 lata, przyczem  w ykona 
nie kary  zaw ieszone zostało na  przeciąg la t 8, 
Pozostałych trzech Sąd skazał na 2 la ta  do ­
mu popraw y, zaw ieszając rów nież tę karę 
na 3 lala. Skazanym  na wiezienie zaliczono 
areszt śledczy od  połowy kw ietnia ub. roku.

g  Jagiellońska 16, m. 9 m
§§ Kompletna beletrystyka do o#- =  
H tatnich nowość w języku pq] | |  
M *kim oraz w obc.ycb — Lek- =  

tura szkolna. — Dział nauko- H 
g  wy. — Ka. dv abonent otrzyma B 
g  premjum. H
_ Czynna od godz. 1 Lej do 18 ej. p
1  Warunki przystępne. jj

P ized  k ilku  dniam i do m agistratu  
zw rócił, się przedstaw iciele firm y sa­
m ochodow ej „Fiat* z propozycją ewen 
tualnego objęcia w W ilnie kom unikac­

ji autobusow ej. R eprezentanci jednak  
„F ia ta“ konuretnej oferty dotychczas 
n ie złożyli.

Gdzie się ufenć.

PelJils— ale nie l&m gdzte mówi.
W  sobotę wieczorem d o  K om isarja tn  3 

zgiosit si« n ie jak i Gesel W ersockl (P ion ie r­
sk a  14) i zam eldow ał, iż tego wieczo.-u, gdy 
znalazł się on na  rogu ulicy Zam kow ej 1 z&uł 
ku M ichalskiego i zatrzym a! się przy kiosku 
w celu nabycia gazety, zosial znienacka na 
padnięty  przez dwóch nieznanych osobników , 
z k tórych jeden  chw ycił g& za gardło. W  tym 
sam ym  czasie s to jąca  obok niego kobieta 
w yrw ała mu % lę k i poi tm onetkę zaw ierającą

80 zł.
D ochodzenie jednak  ustaliło, l i  W*rsocki 

h is ło rję  z napadem  rabunkow ym  zmyślił. — 
W  rzeczyw istości był o r  przedtem  obecny w 
dom u schadzek przy ulicy B akszta 9, gdzie 
n a  tle porachunków  osobistych został pobity. 
Cchcąc zemścić się na napastn ikach  postano 
wił sym ulow ać napad  rab jn k o w y .

Spraw ą tą  zaję ła  się policja.

Uderzył rci?|stra resjła m  głowie.
W czoraj w ieczorem do 4 K om lsarjatu  P o ­

licji w W ilnie zgłosił się Stanisław  W olski, 
m ajster huty  szklanej Szaplry i złożył nastę­
pujące zam eldow anie:

W czoraj rano, gdy znajdow ał się w w a r­
sz tatach  huty, zgłosił się do niego ó e c o b o t 
ny D ąbrow ski (im ienia nie pam ięta), k tóry  
m iał rzekom o pracow ać tego dn ia  w d iag ie j

m ia n ie  I zażądał od m a jstra  w ydania mu
n a  zędzi do  pracy. G dj Whyl.ski a le  w ydal mu 
żądanych narzędzi, D ąbrow ski chwycił cegłę 
i  z całej siły uderzył n ią  m a js tra  w głowę 
ta l  że ten strac ił przytom ność.

W olskiego -z pow ażnie uszkodzoną cza­
szką  zawieziono dorożką do  dom u a  stam tąd  
do pogotow ia ratunkow ego.

Włamali się po... 40 zK
W czoraj w nocj a ieu jaw nlen i włamywa 

cze przedostali się do  m ieszkania M ichała Sie 
m aszkb zam. w W ilnie przy ulicy P raw a Nie 
św ieska 4. Zostali on i jednak  w idocznie w

osta tn ie j chw ili spłoszeni, gdyż w m iesz­
kaniu  znaleziono szereg zapakow anych przez 
złodziei rzeczy. Z m ieszkania zaginęło jedy­
n ie  rzeczy no 40 zł (c).

Komunalna Kusa Osr.cządnośii
powiatu litizkieyo w Lidzie

załatw i*  w szelkie czynności, w chodzące w zakres bankow ości.
Kasa p r z y jm u j e  w k ł a d y  p ie n ię żn e  na b ardzo korzystnych w arunkach 

i na w esokie oprocen tow an ie .
W k ła d y  przyjm ują się w zło tych  ob iegow ych, z ło tych w złocie i w alu ­

tach  obcych
Za w s z e lk ie  z o b o w ią z a n ia  K a s y  p o n r s z ą  n ie o g ra n ic z o n ą  o d p o ­

w iedzia ln ość-.  K a s a  I P o w i a t o w y  S e ]m !k L ld z k l .

W yobraźm y sobie m ęki człowieka załat­
w iającego w różnych -instytucjach sw oje ia- 
te r jsy  a  przyzw yczajonego do  palen ia  papi*
rasów .

Wieźmy jeszcze pod  uwagę źle zo rgan izo ­
w ane załatw ianie in teresan tów , którzy god jl 
nam i wyczekiwać m uszą w ogonkach na  sw a 
ją  kolejkę.

Do tn „dawna n ie  wolno było palić na w cl 
w tram w aju  (ten zakaz zosta ł wreszcie znie­
siony). Wlchodzi człow iek do jakiegoś p ań st­
wowego b ank u  (a nieraz do pryw atnego): nic 
wolno palie. Po godzinie m usi pędzić z dow o 
dem  w płaty czy -innym dokum entem  do u rz ę  
du  państwow ego: nie w olno palić. D okąd­
kolw iek się udaje  —  nie wolno m u palić pa­
pierosa. Na ulicy znowu g.dy biegnie z  jed­
nego urzędu d-o- drugiego- palić nie chce, bo> 
m u ji-igjeiniśai wytłum aczyli, że to źle działa  
n a  gardio. A n ie  palić' caJy dzień nie może. 
Co ma czynić? Gdzie sie ukryć z pap ierosem ? 
Wjstydząc się p rzed  sam ym sobą, pędzi o<t 
czasu do czam  do... dyskretnej ubikacji * 
tam  w ypala nagw ałt w ciągając gorący dyni 
papierosa...

Czy Higieniczny sposób palenia p ap ie ro ­
sów mieli n a  m yśli ci, k tó rzy  w sw oich insty­
tucjach  w prow adzili zakaz palenia?

Sądzim y ,że raczej w ydając zakaz, wogóle- 
o- nim  mie myśleli, a m echanicznie naśladu jąc  
innych zadają  męki sw oim  interesantom .

Poddajm y rew izji tego rodza ju  zarządza­
n ia , przem yślm y je, a przekonam y się że d ro ­
bna  wyg-o-aa niepalących —• dz.itś n ieliczny-ii 
obywateli w żadnym  stosunku n ie  -stoi d-o mę­
czarni jak ą  zadaje się nieprzem yślanym i za­
kazam i rzeszom  palących. M. P .

 oOo------

Fałszywe 100
bankiipty,

NOWfY YORK, (Pat). — „New Jo rk  T ł -  
m es" donosi: j a k  .stwlerdzoon, w obiegu p ie  
niężnyr.i zn a jd u ją  się znakom ite falsyfikaty  
banknotów  studolarow ych (100 dolar.) poc!i» 
dzące z Rosji Sowteeklej. B anknoty te zaczę­
ły kursow ać w Chicago w styczniu b r„  pofca- 
tem przedostały się rów nież do  Chin. R ządy 
obcych państw  zostały o  tym  fakcie pow iad*  
m ione

f i r .  R E W I A

S a la  M ie jsk a
ul. O strobram ska 5

NA EK R A N IE: P rzepiękny film kr#ioznaw c2y W  K R A J U  S R E B R N E G O  L W A  oraz rew elacja  s e z o n
"3P Jp  T "  L, , 1 tflł A jf1 L| 4p* |U | N aj^traszn. c ierp ienia m łodej m iljonnk i zadręcz, przez zazdroa- 

"  ■ mwm ® ■ nego męża. W roli głów nej „miss U niversom M JO£f1 B c n n c tf  
NA SCENN1F: W SPA N IA ŁA  R EW JA  z udz. 1. Ja s if tsk is J-D c tl*  O r s k i e j ,  Helenv D ali, H Rymkiewiczówny* 
Sn J a n o w s k i e g o ,  R. R adw ana, A. Jaksztasa  oraz zespołu , Radwan* Girls*, Początek  seansów  o godz- 2-ej pp.

i tfw lę k . K ln s -Y a a tr

H E L I O S

•  M i ł a  38, ta l. 8-26

Film, który  zachw ycił i oczarow ał cały  św iatl NA SCEN IE: PO ŻG gnalny '

s , a P A N  K i t  P d P f  i t ś i f e r
H l D S k J  #  f iF n a  1  ś !  E  %  i  H m  »  i T T  sw ej k reacji D.a-b< e H a r k a  O . f o n ó w -  

,  «.  na,  Z u la  P o g o r z e l s k a  i E u -
|  g  P j  d l  g  i f  W #  W ielb ic ie le  p iękne , m uz ,k i, w ielb i- g en ju S Z  B Ó do (H nrodja) 

8 "  B ^  B uj M  B B  |  ciele dobrego filmu znajdą p< tne za- udzia t b ‘erze S. Belski.
dow olen ie , oglądając fenom enalnego M nóstwo now oscil 

polskiego C a ru s o .  P rześliczna  natu ra  Szw ajcarji. K aw ały na czasie!
Na w szystk ie seanse  balkon 49 g r .  P arte r na l-szy se a rs  80 g r . ,  na pozost. od 90 g r .  Poc ją tek  o 4. 6, 8 i 10 15

D źw ięk . K ino -Teatr

P A N

Wielka 42, te l. 5-28
“ i r s r  G a s n ą c e  s f  o f i c e

Dźwięk. Kin o -Te a tr

C  A  S  1  N  0

Wielka 47, te!. 15-41

D i i J; p re m je r a l  Film. który  przew yższa w szystko w idziane d o ty ch czas1 I  ' ł* * ' “ I f j  r  J3( 1 t ł "  Z F  Ń l  ń l  t 
N ieb , w ała techn ika  zdjąć! M istrzow ska reżyserjs! Fenom en, gra artystów l Ł 3 l i* C 3 U I t f F  J  I I  t l a l l u U W  
P tężny d .am at, odstan . kulisy stolicy filmu H ollyw ood, jej ta jem nice i in trrg i w rekord, obsadzie: b o h a te rsk i 
t lchard  D l* j  przepiękna M a ry  A s to " ,  w iosniana D o ro tę  J o r d a n  i b o h a te r filmu , R ajski p tak  J c e l  Mc CrOB 
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Maszynistka
poszukuje posady
jak rów nież może być an­
gażow ana do biura na te r­
m inową pracę, rów nież 
w ykonuję różne p race  w 
domu po b. niskich cenach  
Ł askaw e oferty  do A aln . 
„K urjera W ileńsk." p a d  

„M aazynistka-

tiządca domu
p o szu k u je  p o sa d y
tylko za mieszkanie. 
Olerty do Administr. 
„Kurjera Wileńsk.“

„ S Z O P E N A 1 *

Piwo beczkow e dla sma­
koszów, proszę odw iedaid  

i przekonać się. 
N ow ootw arta rep rezen ta ­
cja przv ul. W ileńskiej 42 
(Dom O ficera P olskiego 
v.-a-v pl. O rzeszkow ej) 

M arja Dyllowa

ST. A. W0T0WSKI. 19

ZŁOTOWŁOSY SFINKS.
Powieść współczesna.

—  C ó ż ?  —  rzekł, zw raca jąc  się d o  

niej. —  U czyniliśm y pierw szy krok!
O derw ała ręce, a n a  je j tw arzycz­

ce, zarysow ał się gniew.
—  Jesl pan m ocniejszy o d em n ie --  

ję ła  w yrzucać z siebie gw ałtow nie -— 
i m usia łam  się zgodzić na w szystk ij 
p ań sk ie  w arunk i! Sam ochcąc w pad­
łam  w zastaw ioną p u łap k ę ' Zgodziłam  
się w obaw ie sk an d a lu  i n a  tę, że zo­
stanę pańska żoną i na podp :sanle, 
ułożonego przez pana ośw iadczenia! 
Ale, pocóż było tu  w prow adzać tego 
b iedaka? By dręczyć m n ie  i jego?

S krzyw ił się ironiczn.e.
—  Chciałem , aby p ierw szy  się 

przekonał, jak  rzeczj stoją. Że pani 
zgadza się wyjść za m nie zam aż do­
brow olnie! —- m ocno podkreślił o s ta t 
ni w yraz. — Ta bom ba prędzej, czy 
później m usiała wybuchnąć.

—  Po tem w szystkiem ?... O bec­
n ie?. .. To była podłość, to było znę 
oan ie  się nadem ną!

—- O ch' —  zaprzeczył, napozoi 
s-zczerze —  wcale m e m iałem  zam iaru

się znęcać! Z resztą, pom ów im y o tem  
kiedyindziej, obecnie jest pan i zde 
nerw ow ana, zm ęczona... Czas udać się 
na spoczynek! Odwiozę pan ią  do 
dziadka, tylko przedtem  zechce mi 
pani podpisać pew ne zobow iązania..

W skazał na leżący przed n im  a r ­
kusz p ap ie ru  na b iu rk u , oraz na skro 
ślone tam  w iersze, nap isane w iJoc - 
nie, przed  nadejściem  Turskiego.

-  Niech pan  jeszeżę raz przeczy­
ta! w yrzekła, zrezygnow ana, sta 
ra jąc  .się nie w ybuchnąć pow tórnie. 

U jął pap ier i pow oli czytał 
—• Ja n iżej podp isana, ośw iad­

czam , że zgadzam  się zostać żoną b a­
rona T rauba, gdy tylko rozw iązane 
zostanie m oje fikcy jne m ałżeństw o. 
Mój zw iązek z T ursk im  był w icIką po 
m yłką, gdyż stale pragnęłam  należeć 
d-o T rauba.

Vby to  s iln ie j podkreślić zazna­
czam, że niniejsze ośw iadczenie n a ­
p isałam  w łasnoręcznie w m ieszkaniu  
b arona T rau b a  o godzinie pierw szej 
w nocy...

—• Zechce pan i to przepisać i pod 
pisać! —  rzekł, w yciągając w jej s tro ­
n ę  arkusz pap ieru .

—  Ależ panie! —  zaw ołała ob i- 
rzona. —  Nacóż ten dodatek , że by ­
łam  u pan a  o p ierw szej w nocy! Prze-* 
cież to kom prom itu jące! Gdyby pan  
tę kom u pokazał, m ógłby z tego w y­
snuć jak  na jfa ta ln ie jsze  i n a jb ard zie j 
dw uznaczne dla m nie wnioski!

W  gabinecie rozległ się złośliwy 
chichot T rauba.

>—  T ak się pani tego b o i9 —  w y­
cedził —  w łaśnie o to chodziło! A 
m oże m iałem  napisać, że zastałem  p a ­
nią przy  o tw arte  i kasie?

Palce K iry .szarpały nerw ow o ch u ­
steczkę. O, z jakąż  rozkoszą zagłębi­
łaby paznokci* w bezczelną tw arz 
T ra u b a .’ Ale, n ieste ty  n ie w olno jej 
było pow lóm iu  dać folgę uniesieniu. 
Czuła się pokonana.

— Podpisze pan i?  - znów zapy­
tał.

— Podpiszę -— odrzekłr^pow stając 
z o tom any, podczas, gdy jej w argi 
m im ow olnie żuły słow o „ ło tr“ . —• 
Podpiszę!

U stąpił jej m iejsca za b iurk iem  
i uprzejm ie podsunął kałam arz  i pió 
ro. A gdy pisała, uw ażnie patrzy ł 
przez jej ram ię , jak b y  podejrzew ając, 
czy w tej je j uległości, n ie  k ry je  się

now y podstęp. Lecz K ira n ie  m yślała 
teraz o podstępie. Nie m ogąc uczynić 
inaczej podpisała, żądane ośw iadcze­
nie, a później skreśliła  pod n iem  swe 
imię i nazw isko.

—  Zadow olony pan! -— wybiegło 
z jej ust, gdy ukończyła, zapytanie, 
w k to rem  drżała  ta jona w ściekłość.—  
C hyba p an  teraz zadow olony?

Złożył arkusz  w czworo i schow ał 
do kieszeni.

— N ajzupełniej! —  rzekł.
—  W ięc m ogę już odejść? —  p o i-  

n,Osła się ze swego m iejsca.
Obecnie, gdy p ew n \ już by ł zw y­

cięstwa, spadła z niego m aska. Znów 
w oczach zagrały  ogniki opanow yw a 
nej do tąd  nam iętności.

—  Kiro! —  w ym ów ił zgoła innym  
tonem . —  W iem , że n ie  cierpisz m nie 
za m oje postępow anie! Zrozum , że 
nie m ogłem  postspow ać inac.,jj! Sam 
c!ę m uszę bron ić p rzed  tw em i k a p r \  
sam i i w przyszłości będ?iesz mi za to

czua!
Chciał ją  u jąć za rękę, lecz ona 

to '*ur-tła się ŁwrdkoYnie.
— Chodźm y już! —  pow tórzy ła.

Dobrze! —  o d p arł pojm ując,
źe próżne będą teraz w ysiłki naw ią- 
z&nia z n ią  serdeczniejszej rozm ow y. 
— Odwiozę cię autem ! A ju tro  zjaw ię 
się u tw ego dziadka , by  oficjaln ie

prosić  o tw oją rękę,... Oczywiście nie 
w spom niaw szy m u o łw ojem  „rnał- 
żeństw ie“ z T urskim ...

W yszedł do  sąsiedniego pokoju* 
by ubraćj.się w palto .

K ira p rzeprow adziła  go w zrokiem .
—  Czyżbym była bezporo ln ie  zgu- 

b :ona? —- przebiegło w je j główce 
rozpaczliw e py tan ie . —  Och, jak  ja 
nienaw idzę tego ła jdaka . Ale, jak  się 
w ydostać z tej m atn i?  Ma m kieszeni 
ten fa ta ln y  papier, a ju tro  będzie u 
dziadka...

R o z d z i a ł  IX.
TAJEM NICZY STARUSZEK.

T urski w ypadł a a  ulicę, juczem 
oszalały...

N arszcie o trzym ał w yjaśnienie za- 
gadid, a p rzy n a jm n ie j wydaw ało mu 
się, że je  otrzym ał.

Całe m ałżeństw o z Kirą było ty l­
ko kom edją. Z w arjow ana h rab  ar.ka 
wyszła zam ąż, za sek retarza  T rauba, 
by tem bardziej dokuczyć baronow i. 
A gdy osiągnęła swój cel, w idoczire  
zagraw szy n a  podrażn ionej m iłości 
T rauba , odrzuciła  go, T urskiego 
precz, miczem n iep o trzeb n ą  zabaw kę

O to była tajem nica złotowłoseg > 
sfinksa!

—  Krysiu! —  jęknął. —  A właści­
wie Kiro! Ach tv podła Kiro!

Ale m im o tego przekleństw a, które- 
w nocnym  m ro k u  p raw ie głośno w y­
padło  z jego ust, czuł, że n ie może je j  
nienaw idzić. P oim ow ał ca łą  perfid ję , 
nieszlacheność jej postępow ania, a  
jed n ak  w głębi duszy dla p rzew ro tne j 
wciąż tliło  zawsze jak ieś uczucie. I n ie  
wiedział, co bolało go więcej, czy to, 
że sta ł się ig raszką w ręk u  n a rw an e j 
a k ap ryśnej dziew czyny, czy to, że 
ją  nazaw sze u trac ił?
Natom iast cała złość k ierow ała się  
przeciw ko byłem u zw ierzchnikow i. 
Gdyby n ie ta oschła, zim na m u m ja , 
Kira pow róciłaby jeszcze do niego, 
Eo T rau b  op la ta ł ją  n iew ątp liw ie i 
trzym ał w sw ej mocy. Czem? Nie w ie­
dział. Ale św iadczyło o tem  zm iesza­
nie i łzy Kiry. Łączyła ich jak aś  ta ­
jem nica? Co, tak a  isto ta jak  K ira n ip  
wyszłaby dobrow olnie zam ąz za s ta ­
rego trupa. 0 ,  czemuż n ie m ścił się 
n a  T raubie i nie spoliczkował. nie zdu 
sił na m iejscu?!
Nie trap iła  ^o naw et m vśl, że przez 
u tra tę  posady został na  b ruku . Było 
m u w szystki jedno.

—  Ł otr... Ł otr... —  szeptał. —  Na­
leżało zadusić ła jdaka...

(D. c. n.)

\  W yda w nictw o , J T  n r jer W ile ń s k i"  S -ka  z ogr. udp D ru k a rn ia  „ Z N IC Z " , Wilno* Biskupia  4, teł. 3-4(1 Redaktor odpow iedzialny W ito ld  Kiszais.


